
Miesiąc Przyjaźni 
Polsko-Radzieckiej 

Centralna Akademia w Warszawie
WARSZAWA. 8 bm. W Sali 

Kongresowej Pałacu Kultury i 
Nauki w Warszawie odbyła się u- 
roczysta akademia, która zainau­
gurowała obchody tegorocznego 
Miesiąca Pogłębienia Przyjaźni 
Polsko-Rad tiocklej. Salę Kongre­
sową zapełnili do ostatniego miej 
sca przedstawiciele społeczeństwa 
stolicy — robotnicy warszaw­
skich zakładów pracy, uczniowie 
szkół warszawskich i słuchacze 
wyższych uczelni, przedstawicie­
le świata nauki i kultury, ofi 
cerowle I żołnierze Wojska Pol 
sklego. w lożach honorowych i 
na sali — wielu wybitnych dzia­
łaczy partyjnych, państwowych 
1 społecznych.

Przybyli również członkowie 
przedstawicielstw dyplomatycz­
nych szeregu państw akredyto­
wani w Polsce. Na sali obecna 
Jest delegacja Wszechzw lązkowe- 
go Towarzystwa Łączności Kultu 
ralnej z Zagranicą (WOKSI, któ­
ra przybyła do Polski na obcho­
dy „Miesiąca".

Na zdjęciu: prezydium akademii.

Akademia w Koszalinie
Przedwczoraj, 8-go wrze­

śnia br. w sali Wojewódzkie 
go Domu Kultury 'w Koszuli 
nie odbyła się uroczysta aka­
demia inaugurująca tegoro­
czny Miesiąc Pogłębienia Przy 
jaźni Polsko-Radzieckiej.

W uroczystościach udział 
Wzięli oprócz licznie zgroma­
dzonego koszalińskiego spo­
łeczeństwa członkowie egze­
kutywy KW PZPR na czele 
z I sekretarzem tow. Wasi­
lewskim, przewodniczący Pre­
zydium WRN tow. Kawiak, 
konsul ZSRR w Szczecinie 
Szarykin, gen. konsul CSR 
Wacław Macula, przedstawi­
ciele WP, organizacji maso­
wych i społecznych.

Prowokacja.
na granicy

BERLIN. Jak donosi niemiecka 
prasa demokratyczna, 7 września 
w miejscowości Holzhausen (ob­
wód Hlldburhausen, okręg Suhl), 
dwaj żołnierze amerykańskich 
wojsk okupacyjnych • w Niem­
czech zachodnich dokonali prowo 
kacjl na granicy Niemieckiej Re­
publiki Demokratycznej. Podje­
chali oni samochodem do granicy 
1 ostrzelali pos erunek graniczny 
NRD.

Ofiar "te było,

Wśród oklasków zebranych 
miejsca w prezydium akademii 
zajmują: członek Biura Politycz­
nego KC PZPR — A. Rapacki, 
zastępca członka Biura Politycz 
nego KC PZPR S. Jędrychowskl 
oraz sekretarze KC PZPR — W. 
Jarosiński i Wl. Małwin. człon­
kowie Zarządu Głównego przy­
jaźni polsko-radzieckiej z prze 
wodnlczącym ZG TPP-R zastępcą 
przewodniczącego Rady Państwa 
S, Ignarem.

Po odegraniu przez orkiestrę 
hymnów państwowych Polski i 
Związku Radzieckiego, akademię 
zagaja I przewodniczy jej prze­
wodniczący Zarządu Głównego 
TPP-R — S. Ignar.

Następnie przemówienie wygła­
sza sekretarz KC PZPR W. Ja- 
tosiński (fragmenty przemówienia 
pedajemy na str. 3». Przemówie­
nie W. Jarosińskiego zgromadzę 
tli, przyjmują oklaskami.

w części artystycznej akademii 
wystąpili znani artyści scen war­
szawskich oraz soliści opery.

Akademię otworzył wice­
przewodniczący Prezydium 
WRN tow. Wrób! wski pod­
kreślając w swoim przemó­
wieniu doniosłość tej unoczy 
stości. Referat okolicznościo­
wy sumujący dorobek kćł 
TPP-R w województwie kosza 
lińskim wygłosił wiceprze­
wodniczący Zarządu Woje­
wódzkiego tej organizacji ob. 
Rudecki.

Po części oficjalnej zebra­
na na sali publiczność gorąco 
oklaskiwała bogaty program 
artystyczny w wykonaniu Ko 
Szalińskiej Orkiestry Symfo­
niczne, i solistów Opery/Gdań 
sklej.

(Jk)

W tym samym 
dniu złożone zo­
stały liczne 
wieńce 1 kwiaty 
u stóp Pomnika 

Wdzięczności.
Armii Radziec­
kiej przed gma­
chem Woj. RN. 
Hktadall je nrzed 
stawiclele całego 

społeczeństwa.
delegacje zakła­
dów pracy, mło­
dzież.

Rozruch
nowych urządzeń 
w zakładach 
metalurgicznych 
»Pomęt«

POZNAN. Wczoraj w zakła­
dach metalurgicznych „Pomęt" 
w Poznaniu przekazano do prób 
nego rozruchu nowy kompresor 
wielkiej stalowni. Kompresor 
ten, wyprodukowany w NRD, 
posiada wydajność przekracza­
jącą znacznie moc po­
zostałych kompresorów za­
kładu. Chłodzenie kom­
presora odbywa się przy po­
mocy więzy ęhlodniczej w tzw. 
zamkniętym obiegu wody.

Drugi tego typu kompresor 
uruchomiony zostanie w tych 
zakładach jeszcze w paździer­
niku br.

Jednocześnie rozpoczął się 
dziś wstępny rozruch innych, 

'urządzeń nrodukcyjnycfi'

Przemówienie I sekretarza KC PZPR tow. Edwarda Ochaba
(Fragmenty)

DRODZY TOWARZYSZE
I OBYWATELEI

Po raz 12-ty obchodzimy w 
Polsce Ludowej ogólnokrajowe 
dożynki, które stały się już 
tradycyjnym świętem nie tylko 
wsi, aie i całego narodu.

W niełatwych warunkach te­
gorocznych, przy niesprzyjają­
cej pogodzie, wypadlo milionom 
chłopów polskich i setkom ty­
sięcy robotników państwowych 
gospodarstw rolnych, walczyć 
o obfity plon i terminowy 
sprzęt zbóż.

Nie mamy Jeszcze pełnych 
rezultatów żniw we wszystkich 
województwach, ale na podsta­
wie dotychczasowych danych 
można przypuszczać, że urodzaj 
zbóż będzie na poziomie dobre 
go urodzaju zeszłorocznego, a 
urodzaj ziemniaków, które od­
grywają tak ważną rolę w na­
szej produkcji rolnej, zapowia­
da się znacznie lepszy niż w 
roku ubiegłym.

Czerwcowy spis rolny wyka­
zał pokaźny, bo blisko 6-cio 
procentowy wzrost pogłowia 
trzody i bydła, zwiększyły się 
znacznie dostawy ponadobo- 
wiązkowe żywca, należy więc 
przypuszczać, że ogólna produk 
cja rolnicza W roku bieżącym 
osiągnie rozmiary przewidziane 
w narodowym planie gospodar­
czym, a dochody chłopów pracu 
jących znacznie przewyższą do 
chody zeszłoroczne.

Stwierdzając z głębokim uzna 
niem poważne wyniki tegorocz­
nej pracy rolnictwa polskiego, 
nie możemy oczywiście zapomi­
nać o licznych niedostatkach i 
trudnych problemach, które mu­
szą być rozwiązane, aby rolnic­
two nasze w pełni zaspokoiło 
rosnące potrzeby narodu.

Pragnę pokrótce zatrzymać 
się nad czteroma węzłowymi 
zadaniami stojącymi dziś przed 
wsią polska.

PIERWSZE ZADANIE, to sy­
stematyczne i szybsze niż do­
tąd, zwiększanie ogólnej pro­
dukcji rolniczej.

Produkcja ta wzrosła wpraw­
dzie w porównaniu z okresem 
przedwojennym, ale nie wystar 
cza na pełne pokrycie rosnących 
potrzeb narodu.

W roku 1938 rolnictwo pol­
skie wyprodukowało przeciętnie 
na głowę ludności 385 kg czte­
rech zbóż, w roku 1947 — 342 
kg. a w roku 1955 — 460 kg.

Produkcja mięsa, która w ro­
ku 1938 wynosiła na głowę jed 
nego mieszkańca około 28 kg, 
wzrosła w 1955 roku do około 
47 kg, a produkcja buraka cu­
krowego wzrosła w tym samym 
czasie z 94 do 270 kg.

Podobnie i w innych działach 
produkcji rolniczej zaznacza się 
poważny wzrost w porównaniu 
z okresem przedwojennym.

Wiemy jednak, że w planie 
6-letnim nie osiągnęliśmy spo­
dziewanego wzrostu produkcji 
rolnej oraz że wydajność z he­
ktara, wprawdzie jest obecnie

Delegacja 
polskiej służby zdrowia 
wyjechała do Chin

WARSZAWA. Na zaproszenie 
Ministerstwa Zdrowia Chińskiej 
Republiki Ludowej udała się 
8 bm. do Chin delegacja pol­
skiej służby zdrowia.
, Na czele delegacji stoi mi­
nister zdrowia dr Jerzy Szta- 
fchelski,

wyższa niż w Polsce przedwo­
jennej, ale nadal jest znacznie 
niższa niż np. w NRD, CSR i 
wielu innych krajach.

Na skutek niezadowalającej 
wydajności z ha' Polska musi 
corocznie przywozić ponad mi 
lion ton zboża, aby pokryć po­
trzeby szybko rosnących miast 
polskich i całego narodu.

Należy przypomnieć, że jeśli 
w roku 1938 w miastach miesz­
kało 8,7 min ludzi, to w roku 
bieżącym w miastach naszych 
mieszka już ponad 12 min.

Walka o wzrost produkcji roi 
nej wymaga dalszej troski i po 
mocy indywidualnym gospodar­
stwom chłopskim, które dają 
krajowi większość obecnej pro­
dukcji rolniczej. Wiąże się z tym 
konieczność poważnego popra­
wienia zaopatrzenia wsi w ma 
terialy budowlane. Wartość ma 
terialów budowlanych dostarcza 
nych dla wsi wynosiła w roku 
1955 — 856 min zł. wzrośnie w 
roku 1956 do 1 037 min, a w 
roku 1960 plan przewiduje 
wzrost do I 562 min.

Dla osiągnięcia szybkiego 
wzrostu produkcji zbożowej, a 
zwłaszcza dla zabezpieczenia 
należytej bazy paszowej, win­
niśmy Szczególną uwagę zwra 
cać na systematyczny i szybki 
wzrost produkcji kukurydzy, 
która daje' szczególnie wysokie 
plony przy zbiorze w okresie 
dojrzałości woskowo-mlecznej.

W roku bież, areał pod uprą 
wę kukurydzy wzrósł dwukrot­
nie w porównaniu z rokiem u- 
biegłym, a dołóżmy starań, a- 
by z końcem planu 5-letniego 
areał ten wzrósł do około mi­
liona ha.

Państwo nasze nadal będzie 
udzielać wszechstronnej pomo­
cy spółkom maszynowym, ze­
społom łąkarskim i melioracyj­
nym oraz wszystkim innym for 
mom pracy zespołowej, podno­
szącej wydajność trudu rolni­
ka, zwiększającej dochód i do 
brobyt chłopa oraz dochód i 
bogactwo narodu.

Walcząc o wzrost produkcji 
rolniczej, winniśmy stawiać za 
wzór te gospodarstwa chłop­
skie, spółdzielnie produkcyjne 
i państwowe gospodarstwa roi 
ne, które przodują we wzroście 
wydajności z ha

Ob. Michał Podsiadły wieś 
Słupca, pow. Sandomierz (bez 
partyjny) — posiada 4,5 ha 
ziemi, jest doświadczalnikiem 
i miczurinowcem w dziedzinie 
kłosowych, okopowych, sadow­
nictwa i warzywnictwa, uzysku 
je średnio: pszenicy 26 q. ję­
czmienia 22 q, owsa 23 q, ziem 

' niaków 220 q, buraków cukro­
wych 350 q.

Spółdzielnia produkcyjna Je- 
zforki Kosztowskie, pow. Wy­
rzysk, woj. bydgoskie liczyła 
w okresie założenia 27 człon­
ków. 270 ha ziemi, 2 krowy, 
17 koni i słaby sprzęt rolni­
czy, a obecnie zrzesza 67 człon 
ków, użytkuje zespołowo 600 
ha ziemi, z której plony za 
1955 r. wyniosły: pszenicy o- 
zimej 33.5 q z ha. żyta 24,5 q, 
jęczmienia jarego 25,5 q, 
owsa 24,4 q, mieszan­
ki zbożowej 32.6 q, bura­
ków cukrowych 236 q i zlemnia 
ków 162 q. Spółdzielnia sprze 
dała ponadplanowo dla pań­
stwa 184. t zboża, 7 020 kg ży 
wca, 28 594 1 mleka i 210 f 
ziemniaków. Dniówka obrachun 
kowa wynosiła 51 zł w gotówce 
i 5,5 kg zboża, nie licząc in­
nych naturalii.

(Dalszy ciąg na str. 5)

Z Dożynek 
od specjalnego 
korespondenta

Godz. 9, długie trąbity górali j 
obwieszczają: dożynki centralne 
w Warszawie rozpoczęte. 1 
Grzmi wiejska kapela. Chór • 
śpiewa storopolską pieśń dożyn 
kową.

„Plon niesiemy, plon 
w gospodarski kiom" 
Z betonowego tunelu, którym 

wchodzi się na stadion wysu­
wają się powoli, majestatycz­
nie korowody dożynkowe. Nio­
są wieńce od delegacji poszczę 
gólnych województw. Jest I 
nasz wielki spleciony, ze wszy 
stkich gatunków zbóż jakie zna 
nasza ziemia koszalińska, ma 
w środku makietę kutra z za­
rzuconą nań siecią. Wiadomo 
morze i rybacy też mają swó| 
udział w naszej koszalińskiej 
gospodarce.

Korowody dożynkowe powoli 
zbliżają się do trybuny rzą­
dowej. Towarzysze E. Ochab 
gospodarz dożynek, J. Cyran­
kiewicz, członkowie rządu i 
KC partii wstają. Brzmią sło­
wa przemówienia przedstawicie­
la chłopów.

Str. 3 15 — Fragmenty 
referatu wygłoszonego na 
Plenum KW PZPR w Kosza 
linie przez I sekretarza KW 
tow. Stanisława Wasilew­
skiego;
Str. 4 — Sport.

Ambasador
Michałowski
złożył

listy uwierzytelniające
NOWY JORK. Stały przed­

stawiciel PRL przy Organiza­
cji Narodów Zjednoczonych, am 
basador Jerzy Michałowski, zło 
żył listy uwierzytelniające se­
kretarzowi generalnemu ONZ, 
Hammarskjoeldowi.

Odwołanie
J. Wilczka
ze stanowiska 
podsekretarza stanu 
w Ministerstwie
Kultury i Sztuki

WARSZAWA. W związku z 
prośbą ob. Jana Wilczka, któ­
ry pragnie poświęcić się pracy 
pisarskiej, prezes Rady Mini­
strów odwołał go ze stanowiska 
podsekretarza stanu w Mini­
sterstwie Kultury i SzfukL

set Bolesław Jaszczuk — mi­
nister przemysłu maszynowe­
go.

• * •

Jak dowiaduje się sprawo­
zdawca parlamentarny PAP, 
na listę mówców u wicemar­
szałka Sejmu Fr. Mazura za­
pisało się jeszcze około 15 po 
słów.

Wczoraj po południu odbył 
się również ciąg dal­
szy wspólnego posiedze­
nia komisji pracy I zdrowia 
oraz spraw ustawodawczych 
w sprawie projektu ustawy o 
powszechnym zaopatrzeniu e- 
merytalnym pracowników 1 
ich rodzin.

Mianowskie Zakłady
Przemyślu 

Zapałczanego 
najlepsze w kraju 
\r IECODZ1ENNĄ uroczy»- 
■’ toić obchodziła w ubieg­
ła sobotę załoga Sianowsklej, 
Fabryki Zapałek. W dniu tym' 
otrzymała ona sztandar prze-l 
chodni za zajęcie I miejsca 
we współzawodnictwie pomię­
dzy wszystkimi zakładami 
przemysłu zapałczanego. Zdo­
była ona I miejsce osiągając 
wykonawstwo planńw w II 
kwartale bieżącego roku wt 
105,( proc. Jest to największy 
sukces, Jaki osiągnęła fabry­
ka w ciągu swej S-IetnleJ pra­
cy.

Sianowska Fabryka Zapałek) 
nie tylko wykonała Ilościowo 
swój plan, ale także osiągnę­
ła poważne wyniki na odcin­
ku poprawienia Jakośrl pro­
dukcji, zmniejszenia przesto- 
lów 1 obniżenia kosztów włas­
nych. I tak np. w I półroczu 
wzrosła wydajność pracy na 
Jednego robotnika 1 wyraża 
się ona obecnie przeciętną cy­
frą 103 proc. Zmalała do mi­
nimum Ilość awarii 1 niemal 
zupełnie zlikwidowano nie pla 
noWane przestoje maszyn. W 
tym samym okresie załoga fa­
bryki zaoszczędziła przeszło 
S2ć tys. zł.

W fabryce Jest liczna gru­
pa przodowników pracy. 
Wśród nich wyróżnia się Zy­
gmunt Marszalek pracujący 
w dziale wirownl, który wy­
konuje 130 proc, normy. Zo­
fia Gierszewska Jest Jedna z 
najlepszych pracownic w dźla 
le ładownic I osiąga 115 proc, 
normy. Natalia Zlnczenko prą 
cująca w pakowni wykonuje 
do 150 proc, normy.

Wręczenia sztandaru prze­
chodniego załodze Sianowsklej 
Fabryki Zapałek dokonał prze 
wodnlczącw Zarządu Główne­
go Zw. Zaw. Prac. Leśnych 
tow. Józef Zemla.

Wielu wyróżniających się 
pracowników otrzymało na­
grody pieniężne.

(arp)

Siatek
„Marceli Howotko” 
wyruszył 
w pierwszą 
podróż morską

GDAŃSK, g bm. wypłynął z 
Gdańska na Bałtyk — „Marceli 
Nowotko“ pierwszy polski moto­
rowiec o nośności 10 tys. ton.

Budowa tego nowoczesnego 
statku oceanicznego 1 zasięgu 
pływania 20 tys. mli morskich by 
ła wielką szkołą nowych metod 
pracy dla konstruktorów z Cen­
tralnego Biura Konstrukcji Okrę­
towych 1 stoczniowców gdań­
skich. Statek o długości 134 m 
posiada nowoczesne u-ządzenda ra 
darowe radionawigacyjne: może 
przewozić ładunki sypkie, loko­
motywy, samochody oraz 1000 
ton paliw.

W pierwszy rejs udali się na 
statku konstruktorzy 1 budowni­
czowie „Marcelego Nowotki“, 
przedstawiciele prasy oraz spra­
wozdawcy radiowi... ze specjal­
nym wozem transmisyjnym za­
ładowanym do luku statku.

Polacy z Francji
na Śląsku

STALINOGROD. Wczoraj w 
godzinach wieczornych przyby­
ła z Krakowa do Śtalinogrodu 
65-osobowa wycieczka Polaków 
z Francji. Jest to już trzecia 
wycieczka z zagranicy bawią­
ca w tym tygodniu na Śląsku.

Rodacy z Francji zwiedzą 
Park Kultury i wypoczynku 
wraz z planetarium, stadion, 
śląski, Pałac Młodzieży oraz., 
większe miasta niecki węglo« 
wei

Święto plonów

Z obrad IX sesji Sejmu PRL

Izba dyskutuje 
nad przemówieniem 

premiera Cyrankiewicza
WARSZAWA. Wczoraj rano 

o godz. 10.05 wicemarszałek 
Sejmu Franciszek Mazur o- 
tworzył czwarte posiedzenie 
IX sesji Sejmu PRL . Na sa­
li obecni są członkowie Ra­
dy Państwa. W ławach rzą­
dowych — członkowie rządu 
z prezesem Rady Ministrów 
Józefem Cyrankiewiczem.

W dniu dzisiejszym w dal­
szym ciągu trwa dyskusja 
nad przemówieniem premiei a 
wygłoszonym w pierwszym 
dniu sesji.

Pierwszym mówcą w dysku 
sji był poseł Leonard Małec­
ki. Nasiennie ełos zabrał do-



Rząd radziecki
przeznacza
8 miliardów rubli 
na podniesienie płac 
najniżej uposażonym 
robotnikom
i pracownikom
umysłowym

MOSKWA. Rada Ministrów 
ZSRR, KC KP’ ' c - Wszech 
związkowa, Centralna Rada 
Związków Zawodowych opu­
blikowały "wspólną uchwałą o 
podniesieniu z dniem 1 stycz 
nia 1957 r. płac najniżej upo­
sażonym robotnikom 1 pra­
cownikom umysłowym.

Najniższe płace zatrudnio­
nych ' bezpośrednio w zakła­
dach ■ przemysłowych, na bu­
dowlach, w pn ’siębior- 
stwach transportowych i służ­
bie łączności wynosić będą 
300—350 rubli. Najniższe pła­
ce robotników i pracowników 
umysłowych zatrudnionych na 
wsi wynosić będą 270 rubli.

Za wykonanie i przekracza­
nie norm, za pracę w godzi­
nach nadliczbowych i w dni 
świąteczne, za pracę w godzi­
nach nocnych, za wysługę lat, 
za pracę w rejonach dalekiej 
północy, w rejonach ' ezwod- 
nych 1 wysokogórskich wypla 
cane.będzie dodatkowe wyna­
grodzeni-*.

Pracownicy umysłowi, ro­
botnicy i stypendyści otrzymu 
jący mjesięcznlo ’o 370 rubli, 
z dniem 1 stycznia 1957 r. bę­
dą zwolnieni od podatku do­
chodowego 1 podatku kawaler 
skiego oraz od podatku obo­
wiązującego osoby samotne i 
posiadają na utrzymaniu nie 
liczne rodziny.

W planie 1 budżecie na rok 
1957 przewiduje się na cele 
podwyżki sumę 8 r.Jliardów 
rublL j

Z dyskusji na IX sesji Sejmu PRL

Wicepremier Tadeusz Gede
odpowiada na interpelację posłów
Pos. Tad J- Gede, wicepre 

zes Rady Ministrów: Z tytułu 
sprawowanych przeze mnie 
funkcji chcialbym udzielić w 
kilku słowach wyjaśnień w 
sprawie poruszonych przez po 
sła Bigusa z woj. gdańskiego, 
który poddał na ogół słusznej 
krytyce sprawę obrotu ryba­
mi i zaopatrzenia Wybrzeża 
w ryby.

Rzeczywiście należy przy­
znać, że wskutek popełnio­
nych błędów w organizacji 
handlu i niedoinwestowania 
urządzeń chłodniczych 1 prze­
twórczych niezbędnych dla 
handlu rybami, zaopatrzenie 
kraju i Wybrzeża w ryby po­
zostawia bardzo wicie do ży­
czenia.

W tej sprawie dokonano już 
szeregu posunięć, które mają 
naprawić sytuację, trzeba jed 
nak przyznać, że są one jesz­
cze niewystarczające.

Od początku maja br. woje 
wódzkie przedsiębiorstwa hur 
tu na Wybrzeżu i rzejęły obo­
wiązek bezpośredniej dosfhwy 
ryb do sklepów, wyłączając 
zbędne ogniwo magazynów 
przerzutowych detalu. Dano 
na Wybrzeżu prawo bezpośre­
dniej sprzedaży detalicznej 
przedsiębiorstwom połowo­
wym z pominięciem ogniw 
hurtu. W tym celu przedsię­
biorstwa połowowe otworzyły 
własne sklepy i stragany dla 
sprzedaży świeżych ryb do­
starczonych wprost z kutrów.

Wyniki sprzedaży ryb na 
Wybrzeżu od czerwca br. wy­
kazują pewną poprawę, która, 
aczkolwiek niedostateczna, 
świadczy o pewnym działaniu 
przedsięwziętych środków.

Rząd podejmuje szereg dal­
szych środków, które uspraw­
niają dystrybucję ryb na Wy­
brzeżu 1 w całym kraju. Spra­
wę tę włączamy do tematu 
prac komisji zbytu powołanej 
przez prezesa Rady Ministrów 
w ramach zarządzeń o trybie 
realizacji uchwał gospodar­
czych VII Plenum.

Rozważymy także możliwość 
1 celowość zastosowania syste 
mu cen sezonowych 1 skutecz 
ność ich działania — jak to 
proponuje pos. Bigus.

Chcę również ustosunko­
wać się do bardzo ważnej spra 
wy dostaw węgla dla wsi, 
sprawy poruszonej przez po­
słów Ratajczaka 1 Toczka.

W przemówieniu swyip pre 
zes Rady Ministrów na po­
przedniej sesji, a także przed 
wczoraj, przedstawił Wysokie­
mu Sejmowi trudności w na­
szym przemyśle węglowym i 
wskazał na środki, jakie rząd 
przedsięwziął dla Ich pokony­
wania.

W początku czerwca br. w 
rocznym bilansie węgla pod­
nieśliśmy ilości węgla dla 
miast, wsi oraz na deputaty 
pracownicze, powiększając 
łącznie roczny kontyngent wę 
gla i koksu przeznaczonego 
na cele opałowe dla ludno­
ści o 900 tys. ton. Prawie po­
łowa tego została przeznaczo­
na na wieś, w związku z ko­
niecznością poprawy zaopatrzę 
nia wsi w węgiel 1 dla pokry 
cia zobowiązań wynikających 
z wyższych niż planowano

* Rokowania między NRD a NRF — 
to jedyna droga do zjednoczeniaNiemiec

Nota rządu NRF do ZSRR
i oświadczenie Gromyki

Przyjazd delegacji 
kinematografii 
ZSRR

WARSZAWA. W związku z TOS 
poczynającym «1« Festiwalem FU 
mów Radzieckich, 9 bm. przyby­
ła do Warszawy delegacja kine­
matografii ZSRR.

Delegacji przewodniczy wice­
minister kultury ZSRR P. Łebie, 
dlcw. W skład delegacji wchodzą 
znani radzieccy aktorzy filmowi: 
R. Nlfontcwa, S. Łukianow 1 S.

Kurtlow.
Przybyłych gości na lotnisku 

na Okęciu witali przedstawiciele 
kinematografii polskiej oraz śwla 
ta artystycznego stolicy.

„Nowa Huta" — Otello. 
Seanse o godz. 1S, U 1 20. 
„Młoda Gwardia" — Rokosso- 

Wo — nieczynne.
WDK — Poemat pedagogiczny. 
Seanse o godz. 17.30 i 19.30.

W SŁUPSKU!
„Polonia" — Śledztwo.
„1 Maj" — o 6-tej wieczorem 

po wojnie.

W USTCEf 
„Delfin — Historia pewnej mi­

łości.
BIAŁOGARD — Wieczór trzech 

króli.
SZCZECINEK — Biały ren. 
WAŁCZ — Góra tajemnic. 
SŁAWNO — Matka. 
DARŁOWO — Zamach na port. 
KOŁOBRZEG — Ulica.
CZŁUCHÓW — Diabelski krąg. 
POŁCZYN-ZDROJ — nieczynne. 
BYTÓW — nieczynne. 
MFASTKO — nieczynne. 
ZŁOTOW — nieczynne. 
JASTROWIE — nieczynne. 
ŚWIDWIN — Wesoły chłopak. 
DRAWSKO — nieczynne. 
ZŁOCIENIEC — nieczynne.

dostaw kontraktowanej trzo­
dy chlewnej.

Mimo znacznego powiększę 
nia rocznego planu dostaw wę 
gla dla wsi, jest faktem, że 
występują trudności w peł­
nym i rytmicznym zaspokaja­
niu wzrastających potrzeb. 
Trudności te zostały wywoła­
ne następującymi przyczyna­
mi: przejściem na rok 1956 
z pewnymi zaległościami z ro 
ku poprzedniego, ostrą zimą, 
poważnym przekroczeniem pla 
nów kontraktacji trzody chlew 
nej, niewykonaniem planów 
produkcji torfu zarówno z po 
wodu niesprzyjających warun 
ków atmosferycznych, jak i 
przede wszystkim wskutek 
poważnych błędów 1 zanied­
bań organizacyjnych.

Nie jesteśmy w stanie w 
krótkim czasie odnowić zuży­
tych w zimie remanentów, 
przeznaczamy jednak na wieś 
takie ilości węgla, które po­
zwolą zaspokoić niezbędne po 
trzeby.

W drugim półroczu zamie­
rzamy zrealizować dostawy 
węgla na wieś w wysokości 
ok. 2,5 - t ton, co w porówna 
niu z dostawami w tym sa­
mym okresie r. ub. wykazuje 
wzrost o ok. 0,5 min ton.

Przydziały węgla opałowego 
na rynek miejski i na deputa 
ty pracownicze są również 
wyższe niż w r. ub. Powiększę 
nie przydziałów węgla żarów 
no dla wsi jak i dla miasta 
dokonane zostało z wielkim 
wysiłkiem, z uszczerbkiem dla 
eksportu a z kolei zmniejszę 
nie eksportu nieuchronnie wy 
wołuje poważne trudności, któ 
re musimy pokonywać w in­
nych dziedzinach gospodarki.

Dlatego też na czoło wysu­
wa się obecnie zadanie jak 
najlepszego, najbardziej o- 
szczędnego gospodarowania 
przydzielonymi ilościami wę­
gla dla celów opałowych, jak 
najbardziej starannej kontroli 
nad prawidłowością jego dy­
strybucji.

MOSKWA. Rrząd NRF — jak 
już podawaliśmy — przekazał 
rządom ZSRR, USA, W. Bryta 
nii i Francji notę, w której 
przedstawia swój punkt widzę 
nia- na kwestię zjednoczenia 
Niemiec. Do noty rząd NRF 
załączył memorandum w tej 
sprawie.

Agencja TASS podaje, że no­
tę i memorandum przekazał 7 
bm. pierwszemu zastępcy mi­
nistra spraw zagranicznych 
ZSRR A. A. Gromyce ambasa­
dor NRF w ZSRR W. Hass.

„Szefowie rządów ZSRR, 
USA, W. Brytanii i Francji — 
czytamy w nocie — na pierw­
szej konferencji genewskiej w 
lipcu 1955 r. doszli do porozu­
mienia, że „rozwiązanie próbie 
mu niemieckiego i zjednocze­
nie Niemiec drogą wolnych wy 
borów powinno być zrealizowa 
ne zgodnie z interesami naro­
du niemieckiego i interesami 
bezpieczeństwa europejskiego'’.

Niestety, na drugiej konferen 
cji genewskiej w październiku 
— listopadzie 1955 r. nie okaza 
lo się możliwe uzgodnienie 
środków i dróg wprowadzenia 
w życie tej decyzji. Upłynęła 
już ponad połowa 1956 r„ lecz 
w kwestii tej nie osiągnięto 
żadnego postępu.

Rząd NRF uważa za swój

„Czy to jest język 
socjalistów“?

Niezależne pismo socjalisty­
czne „Zeitdienst“ wychodzące 
w Zurychu opublikowało sze­
reg artykułów, w których pod 
daje ostrej krytyce politykę 
rządów Francji i Anglii w 
sprawie Kanału Sueskiego. 
Szczególną uwagę poświęca 
tygodnik stanowisku kierowni 
ctwa SFIO (Francuskiej Par­
tii Socjalistycznej). „Zeit- 
dienst“ podkreśla, te w po­
brzękiwaniu szabelką wobec 
Egiptu „kierownictwo SFIO" 
„znacznie wyprzedziło“ nawet 
przedstawicieli angielskich kół 
kolonialnych.

Święto plonów

Dziś Menzies wraca do Londynu

Koniec rozmów kairskich
KAIR. Wieczorem 9 bm. od­

było się spotkanie prezydenta 
Nassera z „komisją pięciu". 
Według miarodajnych źródeł 
egipskich, niedzielne spotka­
nie było ostatnim.

Koncentracja 
wojsk francuskich 
w Dżibuti

LONDYN. Jak dono»! z Adói»- 
Abebwi korespondent agencji R*u 
tera, do Dżibuti (Somali Francu- 
»kle> przybywają ■ Madagaskaru 
francuskie aamoloty transporto­
we a wojskami desantowymi na 
pokładzie "

W sobotę członkowie „ko­
misji pięciu“ odbyli nową na­
radę, na k/-ej — jak infor­
mują tutejsze koła polityczne 
— kontynuowana była dysku­
sja w sprawie określenia sto­
sunku do propozycji wysunię­
tych w czasie spotkań przez 
stronę egipską.

Narada odbyła się w sobotę 
również u prezydenta Nage­
ra. "Wzięli w r/'’ udział mi­
nister spraw zagranicznych 
Egiptu Fawzi, minister spraw 
wojskowych Abdel Hakim 
Amer 1 szef gabinetu prezy- 

Identa AU Sabrf,

Z kolei głos zabiera, tow. 
Ochab wygłaszając do zebra- 
njch krótkie przemówienie cha­
rakteryzujące sytuację naszego 
rolnictwa oraz zadania przed 
nim stojące. Gromkie oklaski 
zebranych potwierdzają, że chlo 
pl całym sercem zaakceptowali 
słowa I sekretarza KC PZPR. 
Znowu słychać dźwięki kapeli. 
Uczestnicy korowodów stawiają 
wieńce przed trybuną. Na zielo 
ną murawę stadionu wbiegają 
zespoły taneczne. Od tej chwi­
li stadion bez przerwy roz­
brzmiewa okrzykami zachwytu 
i długimi brawami. A wieluset- 
osobowe zespoły zachwycają 
zebranych pięknymi insceniza­
cjami tanecznymi i tańcami róż 
nych rejonów Polski.

Tęcza barw, orgia strojów, 
wszystko to wiruje po stadio­
nie, w takt muzyki to poważ 
nej, to jak wiatr szalonej.

Dłonie mamy już popuchnlę- 
te od oklasków. Chwila wy­
tchnienia. Boisko pustoszeje. Ci 
sza, Ale już słychać warkot. 
Głowy zwracają się w stronę 
skąd nadlatują maszyny.

Rozpoczyna się druga część 
dożynkowych uroczystości: po­
kaz lotniczy.

Nad stadionem pojawia się 
wspaniały, naszej produkcji 
śmigłowiec. Śmigłowiec jak waz 
ka kręci się nad stadionem, la 
ta tyłem, przodem, bokiem, u- 
nosi się pionowo w górę, wre­
szcie siada na trawie. Z kabi­
ny wychodzi pilot z wiązanką 
kwiatów przynosząc pozdrowię 
nia dla chłopów melduje się 
przed trybuna rządową.

Lecą odrzutowce, trójkami, 
ogłuszając ludzi wyciem potęż 
nych motorów. Przelatują 2-sil- 
nikowe bombowce, szybkie my­
śliwce i wreszcie najnowsze 
maszyny za którymi ciągnie 
się smuga ognia. Nad stadio­
nem wzbijają się świecą w gó­
rę i znikają z oczu nim czło­
wiek zdążył się im przyjrzeć.

Uroczystości na stadionie za 
| kończone, delegaci rozchodzą

się grupami po mieście. Jedni 
pójdą zwiedzać Pałac Kultury, 
inni wybierajązsię do muzeum, 
jeszcze inni pójdą na jedną z nie­
zliczonych zabaw specjalnie dla 
nich urządzonych na placach i 
ulicach Warszawy. Niektórzy 
zaś idą na występy Mazowsza. 
A wieczorem pełni wrażeń, zmę 
czeni odjeżdżamy z powrotem 
do domu. Do zobaczenia na­
sza Warszawo na przyszłych 
dożynkach.

WŁODZIMIERZ WODECKI

obowiązek wskazać rządowi 
ZSRR na powagę tego iaktu.

Wszystkie czterv mocarstwa 
zawsze uznawały odpowiedział 
neść, jaką ponoszą w sprawie 
przywrócenia jedności państwo 
wej Niemiec. Odpowiedzialności 
tej nie można uczynić zadość 
przez to, że akceptuje się zasa 
cię zjednoczenia bez osiągnię­
cia jednak porozumienia w spra 
wie praktycznych dróg jej rea­
lizacji.

Po fiasku licznych prób osią 
gnięcia porozumienia w tej kwe 
stii na wielkich konferencjach,* 
rząd NRF nie uważa za celo 
we proponować w chwili obec­
nej zwołania nowej takiej kon­
ferencji. Sądzi on, że nowa kon­
ferencja powinna być zwołana 
dopiero wtedy, gdy normalną 
drogą dyplomatyczną stworzo 
ne zostaną przesłanki do za­
pewnienia sukcesń takiej kon­
ferencji.

Rząd NRF zwraca się do 
rządu ZSRR z wezwaniem, by 
energicznie wznowił wysiłki w 
kierunku rozwiązania problemu

Rząd NRF pragnie wnieść włas 
ny wkład do tych wysiłków w for­
mie memorandum skierowane­
go do rządu ZSRR. Rząd NRF 
uważa tego rodzaju procedurę 
za celową, ponieważ już od 
dłuższego czasu prowadził wy 
mianę poglądów z rządami 
Francji, W. Brytanii i Stanów 
Zjednoczonych, przy czym — 
na szczęście — doszedł do po 
rozumienia z tymi rządami. 
Natomiast dotychczas rząd NRF 
nie miał okazji do szczegóło­
wego przedyskutowania próbie 
mu zjednoczenia Niemiec z rzą 
dem ZSRR.

Rząd NRF przypomina, że 
przewodniczący Prezydium Ra­
dy Najwyższej ZSRR, marsza 
lek Woroszylow 12 marca br. 
podczas przyjmowania listów 
uwierzytelniających od amba­
sadora NRF ponownie wyraził 
przekonanie, iż nawiązanie sto­
sunków dyplomatycznych mię­
dzy obu państwami sprzyjać 
będzie rozwiązaniu najważniej­
szego problemu całego narodu 
niemieckiego — stworzenia zjed 
noczonego demokratycznego 
państwa niemieckiego. Ta­
ki jest również po­
gląd rządu NRF. Rząd NRF 
ma nadzieję, iż to stanowisko 
rządu radzieckiego doprowadzi 
do konkretnych, skutecznych 
kroków w kierunku przywróce­
nia jedności Niemiec — kro­
ków, które są tym bardziej 
pilne i niezbędne, że problem 
zjednoczenia jest nie tylko 
sprawą o żywotnym znaczeniu 
dla narodu rosyjskiego oraz 
dla bezpieczeństwa Edropy 1 
pokoju na całym świecie.

Rząd NRF skierowuje tekst 
swego memorandum nrzeznaczo 
nego dla rządu ZSRR jedno­
cześnie do rządów Francji, 
W. Brvtanii i Stanów Zjedno­
czonych".

Przyjmując tę notę Gromyko 
złożył następujące oświadcze­
nie:

Związek Radziecki — Jak Wia­
domo — był 1 Jest nadal konsek­
wentnym zwolennikiem przywró­
cenia Jedności narodowel Nie­
miec tako państwa pokolowego 1 
demokratycznego. Rząd NRF zna 
dobrze punkt widzenia rządu ra­
dzieckiego w tej kwestii, a mia­
nowicie: w obecnych warunkach 
Istnienia w Niemczech dwóch sa 
modzlelnych państw nie ma In­
nej realnej droęl do zjednocze­
nia Niemiec prócz bezpośrednich 
rokowań miedzy NRD a NRF. 
Bez osiągnięcia porozumienia mię 
dzy rządami NRD i NRF problem 
ten nie może hvc rozwiązany.

Podjęte ostatnio w NRF kroki 
zmierzające do militaryzacji kra­
ju oraz podentanta praw 1 swo­
bód demokratycznych zagwaran­
towanych narodowi niemieckiemu 
w układzie poczdamskim, prowa 
dza do teąo, aby uniemożliwić 
zjednoczenie państwa niemieckie 
go na zasadach pokojowych 1 
demokratycznych 1 nie można te 
go nic brat pod uwagę nrzv roz 
patrywanlu noty rządu NRF.

Gromyko oświadczył, ił rząd 
ZSRR przekaźe odpowiedź na no­
tą i memorandum NRF.

Minister 
spraw zagranicznych 
Indonezji
o problemie sueskim

MOSKWA. Przedstawiciel 
radia moskiewskiego zwrócił 
się do ministra spraw zagra­
nicznych Indonezji R. Abdul- 
ganiego z prośbą, by zechciał 
odpowiedzieć na następujące 
pytania:

— Jakie jest stanowisko 
Indonezji w sprawie Kanału 
Sueskiego?

— Jakie są osobiste wraże- 
r.I- ministra po zwiedzeniu 
strefy Kanału Sueskiego?

— Społeczeństwo Indonezyj 
skle — odpowiedział minister 
Abdulgani — bezwzględnie u- 
znaje prawo Egiptu, który 
jest państwem niezależnym i 
suwerennym, do nacjonaliza­
cji Towarzystwa Kanału Su­
eskiego. Sama Indonezja jest 
żywotnie zainteresowana tym, 
aby wolność żeglugi na Ka­
nale była zapewniona, ponle- 
waż handel Indonezji w po­
ważnym stopniu zależy od 
wolności tej żeglugi.

Jeśli chodzi o funkcjono­
wanie Kanału Sueskiego pod 
zarządem Egiptu, jestem abso 
lutnie przekonany, że Egipt 
potrafi zapewnić wolność że­
glugi na Kanale i dać wszyst­
kim państwom możność ko­
rzystania z tego szlaku wod­
nego.

Wymiana handlowa 
chińsko — egipska 

KAIR. Przybyła tu delega­
cja gospodarcza Chińskiej Re­
publiki Ludowej. Prasa poda­
je, że delegacja ta omC -H z 
przedstawicielami rządu eglp 
skiego sprawę rozszerzenia 
wymiany handlowej między 
obu krajami.

Uroczyście 
ludzie pracy 
Bułgarii 
obchodzili wczoraj 
12 rocznice 
wyzwolenia 
ojczyzny

SOFIA, w niedzielę * bm. na­
ród bułgarski obchodził uroczyt- 
rla U rocznicą wyzwolenia kra­
ju. W Sofii, na Placu • Wrzei- 
nia odbył* tlą defilada oddzia­
łów stołecznego garnizonu oraa 
masowe manifestacje ludzi praey.

Defilada rozpoczęta się O godz. 
* rano 1 trwała wraz z pochodem 
kilka godzin. Na trybunie przed 
mauzoleum Georgl Dymitrowa o- 
becnl byli przywódcy Bułgar­
skiej Partii Komunistyczne) 
1 kierownicy rządu bułgarskiego! 
T. 2iwkow, A. Jugow, O. Da­
mianów, G. Czerwenkow, G. Can 
kow i inni.

Po defiladzie odbył zlą manife­
stacyjny pochód ludzi pracy. 
Liczni uczestnicy manifestacji nie 
śll transparenty z hasłami gło­
szącymi przyjaźń bulęarsko-ra- 
dzlecką, wzywającymi do dalsze) 
wytrwałej walki o pokój i zbu­
dowanie socjalizmu.

Kalejdoskop 
wydarzeń 
ubiegłego tygodnia 
W kraju...

Zakończyła obrady 
Krajowa Narada Ak­
tywu ZMP w PGR 
wydając uchwalą o 
wprowadzeniu demo­

kratyzacji robotniczej w PGR, 
przywrócenia Zw. Zaw. Prae. 
Rolnych 1 Leśnych właściwej 
roli, o usamodzielnieniu slą 
kierownictw gospodarstw 1 
zeepolów, likwidacji przyro­
stów administracyjnych, reor­
ganizacji pracy kulturalno-o­
światowej itd.

2

Rozpoczął alą nowy 
rok szkolny. W na­
szym województwie 
rozpoczęto naukę 
100 741 uczniów szkół 

podstawowych, licealnych i 
pedagogicznych podległych 
Wydziałowi Oświaty.

Otwarto m. In. 31 nowych 
szkół powszechnych, których 
liczba obecnie wzrosła do 
972.

Przybyła do Polaki 
na zaproszenie Sejmu 
PRL delegacja Izby 
Ludowej NRD.
Ogłoszono komunikat 
o rozmowach między 
delegację KC PZPR 
(bawiącą w Jugosła­
wii w dniach 25 sierp 

nia 1 2 września) oraz przed­
stawicielami KC Związku Ko­
munistów Jugosławii. Obie 
strony uzgodniły potrzebę 
współpracy przez wzajemne 
zaznajamianie się z formami 
budownictwa socjalizmu obu 
krajów oraz wymianę dośwlad 
czeń w pracy obu partii.

Rozpoczęła obrady IX 
Sesja Sejmu PRL. 
Expose wygłosił pre­
mier Cyrankiewicz, o- 
mawlając całokształt 

zagadnień gospodarczych. O- 
brady Sejmu, ożywione nie­
zwykle żywa dyskusją po­
słów, trwają.

Szpilką

Jak powszechnie 
wiadomo, aby otrzy 
mat dobrze płatną 
posadą w państwie 
końskim należy 
mlet „duże dośwlad 
czenle w pracy" 
— tzn. bogatą pru- 
szloló.

Przeszłość decyduje
„Moje plany poli­

tyczne na przyszlośt 
wynikają z mojej 
przeszłości" — o- 
swiadczyl niedawno 
hońskl minister Wal 
demar Kraft. War­
to tu przypomnieć, 
to przeszłość poli­
tyczna pana mini­

stra była bardzo 
„bogata" 1 bujna — 
od 12 listopada 1939 
roku pełnił on bo­
wiem funkcją Haupt 
sturmfUhrera SS.

A więc właściwi 
ludzie na wtatcl- 
wyoh stanowiskach.

3
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5 Ogłoszone oświadcze­
nie KC PZPR w 
sprawie delegalizacji 
KPD stwierdza, źe nie 

powtórzy się nigdy rok 1933 
dla Imperialistów.. Istnieje bo 
wiem inny układ sił między­
narodowych.

5
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O pracy partyjnej, pracy rad narodowych i instytucji gospodarczych 
w umocnieniu i rozwoju spółdzielczości produkcyjnej 

(Fragmenty referatu wygłoszonego na Plenum KW PZPR w Koszalinie 
przez I sekretarza KW tow. Stanisława Wasilewskiego)

Określony na II Zjeździe i 
rozwinięty w kolejnych plenu- 
mach KC partii program jedno 
czesnej walki o wzrost produk 
cji rolnej w gospodarstwach 
indywidualnych i dalszy roz­

Nowa sytuacja polityczno — 
ekonomiczna na naszej wsi

Na wsi występuje wyraźny 
proces aktywizacji produkcyj­
nej indywidualnych gospo­
darstw cnlopskich. WyniKa to 
z naszej prawidłowej polityki 
w stosunku do chłopów pracu­
jących, która wyraża się w sta 
bilizacji i korekcie wymiaru 
dostaw obowiązkowych, rozpo­
częcia klasyfikacji gleboznaw­
czej ziemi, podniesieniu cen 
żywca, we wzroście zaopatrze­
nia wsi w materiały produkcyj 
ne oraz w walce o poszanowa­
nie własności chłopskiej.

W wyniku ożywienia pracy 
politycznej i uruchomienia bo­
dźców materialnych, zawartych 
w uchwałach V Plenum KC, 
nastąpiło ożywienie ruchu spól 
dzielczego. W pierwszych czte­
rech miesiącach br. zorganizo­
wano 75 spółdzielni produkcyj­
nych, a do istniejących wstąpi­
ło 1554 nowych członków. Rów 
nocześnie nastąpi! dalszy roz­
wój gospodarki zespołowej. 
Ilość bydła zespołowego wzro­
sła o 2 396 sztuk (w tym krów 
o 707), trzody chlewnej o 4 156 
sztuk. Spółdzielnie przejęły i 
zagospodarowały dodatkowo 
ponad 11 tys. ha odłogów i 
gruntów opuszczonych.

Jednak ożywienie to nie zwia 
stuje przełomu zwolnionego tein 
pa ilościowego wzrostu spół­
dzielczości produkcyjnej, wy­
stępującego wyraźnie w ostat­
nich dwóch latach.

W okresie ostatnich dwóch 
miesięcy w spółdzielniach na­
stąpiły natomiast skomplikowa 
ne procesy. Występują tu dwie 
przeciwstawne tendencje. Z jed 
nej strony nowy program eko­
nomiczny w polityce rolnej jak 
zapowiedziana w uchwałach V 
Plenum większa pomoc dla spó! 
dzielni — wzmogły aktywność 
gospodarczą członków spółdziel 
ni. Wzrosła gospodarska tros- 
ska o produkcję spółdzielczą 
co znalazło swój wyraz w po 
prawie w wielu słabszych spól 
dzielniach organizacji i dyscy­
pliny pracy oraz w znacznie 
lepszej mobilizacji członków 
spółdzielni i ich rodzin do prac 
żniwnych. Z drugiej strony u- 
jawnily się w częściach spół­
dzielni tendencje odśrodkowe, 
znajdujące wyraz we wzrastają 
cej ilości składanych podań o 
wystąpienie ze spółdzielni. Do 
połowy miesiąca sierpnia zło­
żyło podania o wystąpienie po 
nad 700 członków spółdzielni.

Wysłane przez egzekutywę 
KW grupy towarzyszy do po­
wiatów — Sławno, Wałcz, 
Drawsko, rozmawiając ze spół­

Jak działają bodźce V Plenum
W bieżącym roku spółdziel­

nie otrzymały w wyniku 
zmniejszenia obowiązkowych 
dostaw 6 820 ton zboża i 5 424 
ton ziemniaków. Ten fakt win 
niśmy wykorzystać w naszej 
pracy wyjaśniającej na wsi.

Trzeba wiedzieć również 1 
to, że wskutek naprawienia 
poprzedni-» popełnianych błę­
dów w naszej polityce w sto­
sunku do chłopstwa pracują­
cego, szczególnie w wymia­
rach obowiązkowych dostaw 
w kilku wypadkach spółdziel­
nie skorzystały mniej jak oko 
liczni chłopi indywidualni. 
Występuje to szczególnie tam, 
gdzie równocześnie z obniżką 
norm nastąpiło wprowadzenie 
nowej, gleboznawczej klasyfi­
kacji gruntów. Jest to jednym 
z powtjpów rozgoryczenia spół 
dzielców 1 grunt dla rodzenia 
się różnych teorii antyspół- 
dzielczych. Tym bardziej, że 
my jasno soraw tych nie wy­
jaśniamy ani spółdzielcom ani 
chłopom indywidualnym.

Jednak działania szeregu 
bodźców wysuniętych nrzez V 
Plenum KC praktycznie spół­
dzielnie nasze nie odczuły 
dlatego, że przepisy wykonaw 
cze do uchwał V Plenum wy­
dano z dużym opóźnieniem 1 
dotarły one do terenowych in 

wój spółdzielczości produkcyj­
nej, stworzy! podstawy nowe­
go układu proporcji w warun­
kach ekonomicznych między go 
spodarkę indywidualną a spól 
dzielczością produkcyjną.

dzielcami, przeglądając ich po 
dania o wystąpienie, badając 
sytuacje w wielu spółdzielniach 
stwierdzają, że motywy jakie 
podają chłopi ubiegający się 
o wystąpienie obok spraw ta­
kich jak brak materiałów bu­
dowlanych, maszyn, kredytów 
na zaliczkowanie, zla klasyfi­
kacja — to orzede wszystkim 
sprawy nabolałe od kilku lat. 
które można bez wielkich wy­
siłków i nakładów usunąć.

Głównym podłożem zahamo­
wania ruchu spółdzielczości 
produkcyjnej i odśrodkowych 
tendencji w wielu spółdziel­
niach są:

Po pierwsze: wzrost opłacał 
ności gospodarki indywidualnej 
i nadzieje na dalsze zmniejszę 
nie obciążeń, oraz zmniejsze­
nie atrakcyjności spółdzielczo­
ści produkcyjnej w wyniku zni­
welowania uprzywilejowania 
spółdzielń produkcyjnych w do 
stawach obowiązkowych mleka 
i złagodzenia zróżnicowania w 
dostawach obowiązkowych zbo 
ża na wielu terenach, na któ­
rych dokonano korekt wymiaru 
lub przeprowadzono klasyfika 
cję gleboznawczą.

Po drugie: wzmożenie tenden 
cii wśród chłopów spółdziel­
ców do większego usamodziel 
nienia się i wyzwolenia od 
nadmiernej, nieraz brutalnej in 
gerencji w wewnętrzne sprawy 
spółdzielni, przy równoczes­
nym osłabieniu naszej pracy 
partyjnej oraz masowo-potitycz 
nej.

V Plenum, aby przyjść spól 
dzielczości produkcyjnej z po­
mocą przyznało szereg udogod 
nień. Szereg bodźców ekonomi 
cznych, uruchomionych po Ple 
num wpływa na wzrost docho­
dów w spółdzielniach produk­
cyjnych i odczuwają one wy­
raźne korzyści. Odnosi się to 
przede wszystkim do obniże­
nia obowiązkowych dostaw zbo 
źa i ziemniaków, zwiększenia 
kredytów finansowych. W wy­
niku działania bodźców prze­
ciętnie każda rodzina spółdziel 
cza osiągnęła lub osiągnie 
już w roku bieżącym dodatko­
wy dochód średnio o 30 proc, 
wyższy niż w ubiegłych latach. O- 
cz.ywiście jest szereg spółdzielni, 
które od kilku lat z różnych 
przyczyn korzystały z ulg w 
odstawie zboża dla państwa. 
Obniżenie im wymiaru obo­
wiązkowych dostaw, stosow­
nie do zaleceń V Plenum KC 
nie wpływa na zmniejszenie e- 
fektywnych dostaw w roku 
bieżącym.

stytucjl państwowych 1 gospo 
darczych w maju i czerwcu, 
a do spółdzielni w lipcu. Np. 
kredyty inwestycyjne dla spół 
dzielców uruchomiono dopiero 
w czerwcu a więc w praktyce 
szereg Inwestycji zaplanowa­
nych przez spółdzielnie nie 
mogło być wykonane zwła­
szcza przy braku pełnego po­
krycia materiałowego oraz 
braku przedsiębiorstw wyko­
nawczych. Podobnie nie uru­
chomiono kredytu na zaliczko 
wanie członków spółdzielni 
produkcyjnych, młodzieży 
oraz kredytów dodatkowych 
dla spółdzielni nowozorgani- 
zowanych.

Można mieć, wydaje się, 
uzasadnione pretensje do na­
szych władz centralnych o to, 
że mimo upływu pół roku od 
V Plenum niektóre zarządze­
nia wykonawcze jak np. w 
sprawie pierwszej obory lub 
chlewni — nie wyszły z mini 
sterialnych kancelarii.

Dużo rozgoryczenia wśród 
spółdzielców wywołuje postę­
powanie banków. Uporczywie 
trzymają się one biurokra­
tycznych Zarządzeń, nieżyolo- 
wo interpretują je, przez co 
często zagradzają drogę spół­
dzielniom w ppdjęciu nawet 

tych późno uruchomionych 
kredytów.

?a zlą sytuację w wielu 
spółdzielniach produkcyjnych 
dużą winę ponoszą rady naro­
dowe. Już w początku br. 
określiły one, że w 102 spół­
dzielniach — jako konieczny 
warunek do wprowadzenia 
ich na właściwą drogę rozwo­
ju — to skierowanie z ze­
wnątrz ludzi z odpowiednim 
przygotowaniem na stanowi­
ska przewodniczących spół­
dzielni. Odnośna uchwała Pre 
zydium Rządu ukazała się w 
maju br., ale do tego czasu 
niewiele zrobiono, aby zasilić 
spółdzielnie kadrą z zewnątrz, 
gdyż tylko do 15 spółdzielni 
skierowano przewodniczących, 
a w powiatach Białogard, 
Człuchów, Drawsko, Świdwin 
i Sławno do żadnej.

Sprawę tę wyraźnie zlekce­
ważył Wojewódzki Zarząd 
Rolnictwa tak samo jak zlek­

Spółdzielcy chcą sami decydować 
o zespołowej gospodarce

Rozwija i pogłębia się pro­
ces demokratyzacji naszego ży 
cia. W wyniku tego procesu 
spółdzielcy ostrzej dostrzega­
ją, że nasze władze powiato­
we, służba rolna, POM-y i kto 
tylko chce odsuwa ich od sa- 
piodzielnego decydowania o 
kierunkach rozwoju spółdzielni i 
od faktycznego kierowania go­
spodarkę zespołową. W wielu 
spółdzielniach członkowie pod­
noszą sprawę odsuwania ich 
od wpływu na kierunek pro­
dukcji w spółdzielni, udziału 
w sporządzaniu planów. Powia 
towa służba rolna, opracowu­
jąc plany finansowo-gospodar 
cze często ustala płany zasie­
wów, nie uwzględniając miejsco 
wych warunków, narzuca róż­
nego rodzaju kultury, których 
uprawy spółdzielcy nie znają. 
Przynosi to zamiast zysku — 
straty. Mimo, że mówimy spół 
dzielcom o praworządności w 
praktyce niewiele się zmienia, 
a znając do czego 
taka praktyka ich dopro­
wadza, zaniedbują pracę 
zespołową, szukając drogi wyj 
ścia ze spółdzielni.

VII Plenum KC które było 
etapem pogłębienia demokraty- 
¿acji przeniknęło ludzi, nie 
godząc się ze starymi szkodli­
wymi metodami pracy i kiero­
wania. Wyrażają swój protest 
w formie podań o wystąpienie 
ze spółdzielni, a nasi działa­
cze nie zawsze to rozumieją.

Chcemy bliżej zajęć się nie­
którymi z istotnych przyczyn, 
majęcych duży wpływ na prze 
bieg produkcji w spółdzielniach 
produkcyjnych. Jedną z pod­
stawowych przyczyn braku roz 
woju produkcji rolnej w czę­
ści spółdzielni produkcyjnych 
jest to, że za dużo jest od­
powiedzialnych za spółdzielnie 
produkcyjne. Odpowiadają korni 
tety partyjne i rady narodowe, 
PÓM-y i służba rolna, banki i 
organa kontraktacyjne, chcla- 
lyby odpowiadać nawet niektó 
re instytucje handlowe.

W rzeczywistości zaś nikt 
nie odpowiada za produkcję 
w spółdzielniach. POM-y okre­
ślamy jako organizatora pro-

Umacniać istniejące spółdzielnie, 
budować nowe w oparciu 
o całkowitą dobrowolność

Proces demokratyzacji wy­
tworzył atmosferę żądań zmta 
ny naszego stosunku do chło­
pów, a szczególnie spółdziel­
ców 1 konsekwentnego wpro­
wadzania w życie nakreślo­
nych postanowień partii 1 rzą 
du.

Powierzchowne zapoznanie 
spółdzielców z uchwałami V 
Plenum KC, z uchwałami II 
Zjazdu Spółdzielczości Pro­
dukcyjnej, a szczególnie o- 
późnlenla w wyjaśnianiu u- 
chwał VII Plenum wytwarza 
wśród spółdzielców brak za­
ufania w skuteczność pomocy 
ze strony państwa dla spół­
dzielczości produkcyjnej. Na­
stroje te pogłębia niewłaści­
we zrozumienie rehabilitacji 
tow, Gomółki, 

ceważyły już od dłuższego cza 
su sprawę obsadzenia stano­
wisk powiatowych kierowni­
ków zarządów rolnictwa w 
Sławnie i Bytowie.

Jest wiele zagadnień, w któ 
rych rozwiązaniu nie możemy 
pomóc dlatego, że istnieje na­
dal nadmierna centralizacja 
decyzji. W tej sprawie przed­
sięwzięcia KC i Rządu nastę­
pują zbyt powoli ze szkodą 
nie tylko dla spółdzielni pro­
dukcyjnych, ale 1 Innych dzie­
dzin naszego życia. Ale obok 
tego w każdej niemal spół­
dzielni jest wiele nabrzmia­
łych problemów, które mogą 
i powinny być rozwiązywane 
na szczeblu powiatowym, a 
nawet gromady.

Stosunek wielu działaczy 
gospodarczych do potrzeb spół 
dzielni jest bezduszny i wy­
raźnie zaniedbują oni swe obo 
wiązki.

dukcji w spółdzielniach, a w 
praktyce wynik jest taki, że 
w szeregu spółdzielni autorytet 
i zaufanie do POM-ów zostały 
poderwane, Stwierdzamy przy 
tyrn, że POM-y- -lekceważą wy 
konanie umów zawartych z nie 
którymi spółdzielniami na okre 
ślane prace połowę, szczegól­
nie w jakościowym i termino­
wym ich wykonaniu. Stąd pow 
stają w spółdzielniach opóźnie­
nia w pracach potowych, a w 
ostatecznym rozrachunku stra­
ty dla tych spółdzielni, za które w 
rzeczywistości nikt nie ponosi 
odpowiedzialności. POM-y przy 
obecnym wyposażeniu w park 
maszynowy, który nie jest do­
stosowany do warunków, wystę 
pujących w poszczególnych re 
jonach, a szczególnie wyraźnie 
niedostatecznie zaopatrywany 
w części zamienne nie jest w 
stanie podołać zadaniu organi­
zatora produkcji rolnej w spól 
dzielniach. Większy pożytek dla 
spółdzielni i dla POM przynio 
sloby zdjęcie z nich tego za­
szczytnego zadania „organiza 
tera produkcji w spółdziel­
niach" a uczynienie dobrze wy 
pełniającego swe zadania przed 
siębiorstwa usługowego, a orga 
nizatorem produkcji w spół­
dzielni winni być sami spół­
dzielcy, przy bardziej konkret­
nej i oneratywnej pomocy i lep 
szej opiece ze strony służby ro! 
nej.

Największe bowiem zaniedba 
nia rad narodowych i POM w 
stosunkach ze spółdzielniami 
występują w pracy służby a- 
gronomicznej. Do pracy tej siu 
żby od dłuższego czasu mamy 
zastrzeżenia. Jednak w ostat­
nim czasie w pracy tej służby 
w wyniku niewłaściwego zro­
zumienia procesu demokratyza 
cji wyraźnie osłabła dyscyplina 
i występuje lekceważenie swych 
obowiązków i dyrektyw.

Za rozluźnienie dyscypliny i 
niewykonywanie dyrektyw przez 
służbę rolną poważną winę 'po­
nosi WZR, który osłabił kontro 
lę tej służby i nie wyciąga kon 
sekwencji w stosunku do za­
niedbujących swoje obowiązki 
pracowników.

Elementy antyspółdzielcze, 
którym ulega część dobrze 
pracujących spółdzielców sze­
rzą plotkę, że z chwilą obję­
cia przez tow. Gomółkę sta­
nowiska państwowego lub 
partyjnego, wystąpi on prze­
ciwko kolektywizacji oraz że 
obecny kierunek zwiększonej 
pomocy gospodarce indywi­
dualnej w podnoszeniu Jej 
zdolności produkcyjnej Jest za 
powledzią zmiany generalnej 
linii partii w sprawach so­
cjalistycznej przebudowy wsi.

Nie wyjaśnialiśmy dośtatecz 
nie komunikatu KĆ, który wy 
raźnie mówił, że tow. Go­
mółka stanął na platformie u- 
chwal VII Plenum, które pod 
kreśliło słuszność polityki 
■oartll fw dzledzlple iumocnje- 

ma 1 rozwoju spółdzielczości 
produkcyjnej. Że partia 1 Jej 
uchwały idą w kierunku nie 
tylko umocnlenld spółdzielni 
produkcyjnych, ale opierając 
się na niewzruszonej zasadzie 
dobrowolności będzie rozwija 
la dalej gospodarkę kolektyw 
ną udzielając jej pomocy na 
warunkach uprzywilejowania.

Oceniając zachodzące w o 
statnlm okresie zjawiska w ru 
chu spółdzielczym należy pod 
kreślić, że postępujący proces 
demokratyzacji życia publicz­
nego w naszym kraju w wa­
runkach realnego odczucia 
przez wieś programu partii, 
obliczonego na wzrost produk 
cji rolnej rozpoczął natural­
ny proces walki o umocnienie 
spółdzielni produkcyjnych.

Jednocześnie przebiła sobie 
drogę nowy nurt walki o de­
mokratyzację życia spółdziel­
czego, o samodzielne decydo­
wanie w sprawach wewnątrz 
spółdzielczych 1 gospodarce 
zespołowej. Słaba ofensyw 
ność ze strony organizacji par 
tyjnych wynikająca z niezro­
zumienia u aktywu partyjne­
go pracującego na wsi, nowe­
go kierunku walk! o rozwój 
spółdzielczości produkcyjnej i 
braku wiary w realność wpro­
wadzenia go w życie, przy po 
mocy dotychczas określonych 
warunków, powoduje, że or­
ganizacje partyjne bardzo po 
woli stają na czele procesu

O wzrost politycznej ofensy wności 
partii na wsi

W większości organizacji 
partyjnych, w których przeby 
wali ostatnio towarzysze z 
KW wyraźnie występuje brak 
samodzielności. Zebrania orga 
nizowane są wyłącznie z ini­
cjatywy instruktorów KP i 
odbywają się rzadko. Na ze­
braniach większości organiza­
cji partyjnych omawiane są 
sprawy, narzucane przez KP. 
Sprawy te najczęściej są 
przez podstawowe organizacje 
partyjne rozpatrywane forma! 
nie i bez zainteresowania. W 
tej sytuacji organizacje par­
tyjne nie rozwijają pracv nad 
zabezpieczeniem realizacji 
uchwał.

Zacierają się niekiedy róż­
nice między postawą części 
członków partii a bezpartyj­
nymi. Niekiedy członkowie 
ZSL 1 bezpartyjni wykazują 
więcej troski o rozwój spół­
dzielni niż członkowie partii.

Obecnie nasze organizacje 
partyjne dyskutują sposoby 
realizowania uchwał VII Ple­
num KC. Stwierdzamy, że 
członkowie poruszają wiele 
istotnych 1 rzeczowych spraw, 
że krąg poruszanych zagad­
nień jest szeroki. Jednak 
stwierdzamy to również jako 
podstawowy brak w dyskusji 
— jej oderwanie się od prak­
tycznych zadań każdej organi 
zacjl partyjnej wynikających 
z uchwał VII Plenum.

Komitety powiatowe wyra­
źnie na te słabości w dyskusji 
nad VII Plenum nie reagują, 
a pracownicy partyjni nie no- 
magają organizacjom partyj­
nym zastanowić się nad tymi 
sprawami.

Skąd wynika, że w swej 
większości komitety powiato­
we sprawom pracy partyjnej 
nie nośv/ięcają dostatecznej 
uwagi?

VI sposób Jasny uchwały 
VTI Plenum wykazują, że wy­
nika to z błędnych metod kie 
rown-ctwa partyjnego. Nasze 
komitety partyjne w wię­
kszym lub mniejszym stopniu 
— większość wysiłków poświę 
cają zajmowaniu się sprawa­
mi administracyjnymi i roz- I 
wiązywaniu określonych' 

Decentralizacja w zarządzaniu 
gospodarką — nieodzownym 
warunkiem pogłębiania się 

procesu demokratyzacji
lektywnej, która zdolna by 
była z powodzeniem współza­
wodniczyć z rozwijającą się

Dokończenie na str. 5,

Dla przezwyciężenia zaistnia 
łej sytuacji, dalszej demokra­
tyzacji życia społecznego w 
K dzielniach oraz wyzwole- 

i rozwoju inicjatywy ko­

demokratyzacji w ruchu spó!-« 
dzielczym, nie kierują go we 
właściwym kierunku i słabo 
przeciwdziałają antysocjalis­
tycznym tendencjom.

Słabość Ideologiczna wielu 
organizacji partyjnych utrud­
nia im swobodne orientowanie 
się w sytuacji, zajmowanie 
właściwych pozycji i zamiast 
rozprawiania się z fałszywy­
mi poglądami, prawidłowego 
wyjaśniania chłopom polityki 
i celów partii, powoduje ule­
ganie często tym nastrojom. 
Świadczy o tym szereg fak­
tów.

Podstawowe organizacje 
partyjne nie zajmują żadne­
go stanowiska w stosunku do 
tych członków, którzy złożyli 
podania o wystąpienie ze spól 
dzielni produkcyjnych, nie 
pracują z nimi, nie czują się 
odpowiedzialne za Ich posta­
wę. Często wskutek nie przj^ 
swojenla zasad życia partyj- 
nego członkowie organizacji 
partyjnych są skłóceni mię­
dzy sobą, wyłamują się od 
przestrzegania zasad statutu 
i realizacji uchwał partii.

Dzieje się tak dlatego, te 
my do tych organizacji syste­
matycznie nie docieramy.- 
Nasz kontakt z organizacjami 
partyjnymi w terenie Jest lui 
ny. Idziemy wówczas do nich, 
Jeśli my od nich czegoś po­
trzebujemy. / 

spraw gospodarczych, podmto 
niając przy tym instytucje! 
państwowe i gospodarcze, po­
wołane do rozwiązywania 
tych spraw. W takiej sytuacji 
nie pozostaje czasu na wnikli­
we zajęcie się pracą organi­
zacji partyjnych, na prakty­
czną pomoc dla nich, brak 
czasu na rozwijanie pracy 
propagandowej i wyjaśniają­
cej. |

Niezbędny, ożywczy proces 
demokratyzacji życia społe­
cznego nie może być przepro­
wadzony żywiołowo, bea 
uwzględnienia, że odbywa się 
przy istnieniu przeciwieństw, 
klasowych. VII Plenum jakoi 
na brak w naszej pracy wska 
zało, że procesem tym nie­
dostatecznie kierowała nasza 
partia. Jakie wnioski z tej 
oceny wyciągnęły nasze in­
stancje partvjne? Można śmia 
ło stwierdzić, że w tej dzie­
dzinie nadal jest wiele żywio­
łowości, niedomówień 1 błę­
dnych przedsięwzięć. My w1 
Komitecie Wojewódzkim rów­
nież nie wyciągnęliśmy do 
końca wniosków z błędów, ja­
kie popełnialiśmy. Metody 
pracy egzekutywy, wydziałów 
są nadał niedostateczne w stoi 
sunku do nowej sytuacji, no­
wych zadań i potrzeb. Słuszna 
teoria o konieczności samo­
dzielności instancji w pracy 
na swoim terenie przeradza 
się w brak pomocy KW dla 
naszych KP. Pomoc dla komi­
tetów partyjnych, dla aparatu 
nie jest udzielana w sprawach' 
zasadniczych, w kwestiach Idę 
owego wychowania, prawidło-' 
wej oceny politycznej zjawisk, 
właściwej polityki kadrowej* 
Opóźniamy się wyraźnie z In­
formacją polityczną dla akty­
wu. instancji partyjnych. Kort 
trola pracy w terenie, ocena 
nracy Instancji dokonywana 
jest w sposób odgórny, nie 
analityczny. Za mało codzien­
nego kontaktu mamy z zało­
gami robotniczymi, 7 chłopa­
mi nracującymi. Za mato 
współdziałamy z podstawowy-, 
ml organizacjami partyjnymi 
w rozwiązywaniu ich codzien 
nych trosk 1 kłopotów.



Koszalin — 
Białystok 1:0 
w piłce nożnej 
juniorów

Międzyokręgowy mecz pił­
karski juniorów Koszalina i 
Białegostoku o Puchar GKKF 
zakończył się nikłym, ale w 
pełni zasłużonym zwycię­
stwem naszej drużyny. Mo­
głoby być ono znacznie wyż­
sze gdyby nie indolencja strza 
Iowa naszych napastników. 
|Cllka murowanych sytuacji 
nie potrafili wykorzystać by 
Zdobyć większą porcję bra­
mek.

Koszalinianle mieli więcej 
* gry, przewyższali przeciwni 
ka szybkością i wyszkoleniem 
technicznym. Drużyna gości 
najlepszą formację miała w 
bloku defensywnym.

Mecz stał na dobrym pozio 
mie.

Jedyną bramkę strzelił Ha 
lama.

Drugi dzień turnieju bokserskiego 
o puchar Warszawy

W niedzielę w przedpołud­
niowych spotkaniach drugiego 
dnia turnieju bokserskiego o 
puchar Warszawy walczono 
o 3—4 miejsca. Walki były 
bardzo zacięte i stały na do­
brym poziomie. Bardzo dobrze 
zaprezentowali się młodzi poi 
scy zawodnicy: Romaniszyn, 
Biały, Smolarek, Próchnicki, 
a szczególnie Paździor i Woj- 
ciechowskd. Nieźle walczył 
również Lukasiewicz.

Z gości zagranicznych jedy­
ne zwycięstwo odniósł ol­
brzym Lazarów (Bułgaria) w

wadze ciężkiej, który po zacię 
tej walce pokonał Jędrzejew­
skiego. Polak lżejszy o ok. 
40 kg walczył b. ambitnie. 
Był on w I rundzie na de­
skach, ale przegrał tylko na 
punkty.

Wyniki: musza — Romani­
szyn pokonał Mielczarka, ko-

gucia — Biały wygrał przez 
dyskwalifikację Ojakangasa 
(Finlandia) w HI starciu, piór 
kowa — Próchnicki pokonał 
Smolarka, lekka — Paździor 
wysoko wypunktował Sivone- 
na (Fin.), lekkopółśrednia 
— Wojciechowski II po szyb­
kiej i ciekawej walce pokonał 
Bouvrie (Hol.), pótśrcdnia — 
Łukomski wygrał z Gałką, 
lekkośrednla — Lukasiewicz 
po zaciętej walce pokonał 
Blauwhuizena (Hol.), średnia 
— Dampc wygrał z Dudzi­
kiem.

Siatkarki po słabej grze
pokonały Koreanki

W dalszym ciągu mistrzostw 
świata w siatkówce kobiet i 
mężczyzn w sobotę 8 bm. re­
prezentantki Polski spotkały 
się z Koreą. Polki zwyciężyły 
3:1 (14:16, 15:8, 15:10, 15:4) je­
dnak zademonstrowały słaby 
poziom gry.

O nienajlepszej formie Po­
lek świadczy choćby fakt, że 
drużyna nasza przegrała pier 
wszego seta mimo prowadze­
nia 14:7. Wprawdzie trzy na­
stępne sety przyniosły zwy­
cięstwa Polkom jednak rów­
nież w nienajlepszym stylu.

Wyniki pozostałych spotkań 
grupy finałowej kobiet: Ru­
munia — Bułgaria 3:2 (10:15, 
13:15, 15:9, 15:9, 15:8), CSR — 
USA 3:0 (15:5, 15:10, 15:3),
ZSRR — Holandia 3:0 (15:2,
15:4, 15:4), Chiny — NRD 3:2
(15:1, 4:15, 14:16, 15:9, 15:10).

Po sześciu kclejkach spot­
kań Polska znajduje się na­
dal na piątym miejscu.

Bedyński
zwycięża w Opolu

OPOLE. Drugi »tap wyścigu 
Dookoła Polski z Krakowa do 
Opola wynosił 168 km. Kolejność 
na mecie była następująca:

1) Bedyński (CWKS) III — 
4.25,14 (1 min. bonifikaty),

2) WWItrOW (NRD) — 4.25.44 (3« 
sek. bonifikaty),

3) . Więckowski (CWKS I) -4 
4.26,14.

KLASYFIKACJA ZESPOŁOWA 
U ETAPU

1. CWKS TIR 13.IR.<2
2. CWKS n 13.11.42
3. S'art 13.23.04

Młodzi kolarze NRD 
wygrywają I etap wyścigu 

Dookoła Polski
XIII międzynarodowy kolar 

•ki wyścig Dookoła Polski za­
inaugurował zwycięstwem eta 
powym kolarz NRD Gruene- 
wald. Przejechał on 158 km 
etap z Rzeszowa do Krakowa 
w 4,43,55 -wyprzedzając dru­
giego na mecie Więckowskie­
go (CWKS) o 3 sek. Również 
zwycięstwo drużynowe przy- 
padło w udziale reprezentacji 
NRD, której trzech zawodni­
ków znalazło się w pierwszej 
dziesiątce uzyskując czas 
14:13,29.

Na starcie w Rzeszowie sta­
nęły wszystkie zgłoszone do 
wyścigu drużyny jednak w 
nieco zmienionych składach. 
Najważniejsze zmiany zaszły 
w reprezentacji CRZZ. W ze­
spole tym zabrakło chorych 
Czarneckiego i Hadasika. któ­
rych zastąpili Wilczewski oraz 
zawodnik Górnika — Gazda. 
Nie stanął na starcie również 
Klabiński zmieniony w zespo­
le Gwardii I przez Kamińskie 
go.

Sobotni etap, który nie nale 
żał do ciekawych rozpoczął 
się dość sensacyjnie. Na 10 
kilometrze mimo słabego tem­
pa pozostaje w tyle czołowy 
kolarz Danii Ostergard. Pozo­
stali zawodnicy utrzymują się 
w dużej grupie, z której nikt 
nie kwapi się do ucieczki.
Wyniki indywidualne I etapu

Przeciętna szybkość etapu — 
33.38 km/godz.

Spadochronowe 
mistrzostwa Polski

KRAKÓW. 9 bm. na lotni­
sku w Rakowicach w Krakowie 
nastąpiło uroczyste otwarcie 
spadochronowych mistrzostw 
Polski. Pierwszą konkurencją 
mistrzostw był skok z wysoko­
ści 10 000 m z natychmiasto­
wym otwarciem spadochronu 
na celność lądowania.

Najlepszy wynik w pierwszej 
serii osiągnął Schmidt (Aero­
klub Łódź), który wylądował 
w odległości 3,80 m od cen­
trum kola. Druga seria sko­
ków zostanie rozegrana dziś.

Nowością na pływalni w Melbourne będzie zainstalowany 
tam ośmlozeęarowy stoper automatyczny do mierzenia wy­
ników pływackich.

Na zdjęciu: przedstawiciele Międzynarodoweęo Związku Ply 
wackleęo I komitetu organizacyjnego Igrzysk Olimpijskich 
w Melbourne podczas demonstrowania aparatury.

Turniej o mistrzostwo ZS Start
wygrała Łódź

Wysoki wynik, walki słabe
Sparta — Kolejarz 14:6

Mecz o mistrzostwo III ligi 
bokserskiej rozegrany wczoraj 
w Koszalinie pomiędzy miejsco­
wą Spartą a Kolejarzem Słupsk 
zbiegł się ze świętem koleja­
rzy. Z tej okazji przedstawiciel 
Sparty wręczył naręcze kwia­
tów kierownikowi drużyny słup­
skiej, życząc jednocześnie jak 
najlepszych wyników w sporcie 
W zamian za to kierownik dru­
żyny słupskiej ofiarował pamiąt

kowy dyplom drużynie koszaliń 
skiej.

Po tych krótkich uroczystoś­
ciach na ring weszli Loher (Sp.) 
i Jagiełło (K). „Muchy" dały 
ładny pokaz boksu. Obydwaj za 
wodnicy zaawansowani dobrze 
technicznie, przeprowadzili sze­
reg udanych ataków, zwłaszcza 
w walce z dystansu Jagiełło 
był stale w ataku, zbierał pun­
kty lewą prostą. Loher rewan­

żował mu się prawymi sierpa­
mi, a po jednym z nich pod 
„kolejarzem” ugięły się nogi. 
Jednogłośnie na punkty zwycię 
żył Jagiełło.

W wadze koguciej nie ogłada 
liśmy ciekawego pojedynku, bo­
wiem Janus z Kolejarza okazał 
się za słabym partnerem dla 
Zawadzkiego. Koszalinianin o- 
brabiat dolne i górne partie Ja­
nusa sani inkasując bardzo nie 
wiele ciosów. Sekundant Kole­
jarza poddał swego zawodnika 
w drugiej rundzie.

Bardzo krótko trwała walka 
piórkowców — Gruberta (Sp) z 
Gustowskim (Kolejarz). Począ­
tek walki nie stał na dobrym 
poziomie, dopiero w drugiej run 
dzie Grubert ruszy! do ataku 
zasypując gradem ciosów pryml 
tywnie walczącego zawodnika 
Słupska Ten w drugim starciu 
otrzymał napomnienie i był dwu 
krotnie liczony. Sędziowie ogło­
sili zwycięstwo Gruberta przez 
tko. i

Również w wadze lekkiej wal 
ka trwała zaledwie kilka minut. 
Swiderski ze Sparty rozpoczął 
atak celnymi ciosami, po kto« 
rych Mikilewicz (K) był liczo« 
ny. Przewaga koszalinlanina 
stale wzrastała I sekundant dru 
żyny gości poddał swego za­
wodnika. I

Nienajlepszy pojedynek w wa 
dze lekkopólśredniej stoczyli An 
tonowicz (Sp) z Dynarkiem 
(K). Nie wyprowadzali oni czy 
stych i celnych ciosów, często 
przepychając się. Antonowicz 
walczył ambitnie 1 zmusił prze­
ciwnika do dużego wysiłku. W 
trzeciej rundzie po silnym ciosie 
Dynarka Antonowicz był oszo­
łomiony I sędzia ringowy zmu­
szony by! go liczyć. Wygrał 
Dynarek przez tko.

Rybacki (Sp.) w wadze pół- 
średniej spotkał ' się z Bielec­
kim (K). Zanosiło się na no« 
kaut, bowiem zawodnik Koleja­
rza by! trzykrotnie liczony tuż 
po rozpoczęciu walki. Nie był 
on ani na moment groźny dla 
Rybackiego. Wygra! zawodnik 
Sparty przez tko. i

Dyskwalifikacją zakończyła 
się walka w lekkośredniej mię­
dzy Kaniewskim (Sp.) a Kesle- 
rem (K). Bezsprzecznie lep­
szym zawodnikiem byl Kesler, 
który stale atakował i uzyskał 
wyraźną przewagę. Trzy kolej­
ne napomnienia przekreśliły 
szanse Keslera na odniesienie 
zwycięstwa.

Słabiej niż zwykle walczył 
Boulge ze Sparty. Nie mógł on 
sobie poradzić z chaotycznie 
walczącym Tecem I w rezulta­
cie przegrał walkę w stosunku 
2 do remisu.

Dobrze zaprezentowali się za 
wodnicy wagi półciężkiej Mar­
czewski I (Sp.) i Skocki (K). 
Zawodnik słupski walczył poni­
żej swych możliwości i przy do 
brze usposobionym Marczew­
skim niewiele mógł poradzić. 
Walkę wygrał koszalinianin w 
trzeciej rundzie przez d^kwali- 
fikację przeciwnika

Gotowiecki II i Kucharski w 
ciężkiej nie zachwycili. Szcze­
gólnie zawodnik Słupska wyka­
zał słabą formę często klin- 
czując. Zwycięstwo Gotowiec- 
kiego II było dość wyraźne.

Trzeba zaznaczyć, że słabo w 
tym meczu spisał się duet *ę- 
dziowski Pietras i Borua. którzy 
prowadzili walki w ringu. Byli 
on! niudMydowani w orzecze­
niach. >

(ano)

Trzecia liga piłkarska
Drużyny nasze odniosły wczo 

raj dwa cenne zwycięstwa 
LZS Grapice pokonał Zastał 
Zieloną Górę 3:1 (1:0). Bram 
ki zdobyli: Wragiel 2 i Ośliz- 
lo.

Mecz nie należał do cieka­
wych.

Darzbór Szczecinek zwycię­
ży! Pogoń Szczecin 1:0 (0:0). 
Mecz obfitował w wiele cieka­
wych momentów podbramko­
wych.

Pozostałe wyniki III ligi: 
Stal Nowa Sól — Kolejarz Go 
rzów 3:2 (2:0). Osadnik Myś­
libórz — Gwardia Szczecin 
0:7, Stal Szczecin — Sparta 
Barlinek 5:1.

CWKS Warszawa — Gwar­
dia Warszawa 5:1, Ruch Cho­
rzów — Kolejarz Poznań 1:1, 
Górnik Zabrze —• Stal Sosno- 
wiec 0:1. t

Górnik Radlin — Górnik 
Szombierki 2:1, Polonia Bytom 
— Marymont 4:0, Warta Poz­
nań — Naprzód Lipiny 1:4, 
Stal Mielec — AKS Chorzów 
3:0, CWKS Kraków - Stal 
Gdańsk 0:1, Sparta Lubań — 
CWKS Bydgoszcz 0:0.

Szachiści
przegrali z Bułgarią

MOSKWA. Na olimpiadzie 
szachowe! w Moskwie zakończo 
no spotkanie ellminacylne w 
grupach. W grupie I Polska 
przegrała w ostatnim meczu z 
Bułgarią 2,5:1,5 pkt. i zajęła 
ostatecznie czwarte miejsce, 
kwalifikując się do turnieju B, 
w którym drużyny wałczą o 
miejsca od 13.

Do finałowej puli weszły po 
pierwsze trzy zespoły z każdej 
grupy. Są to: z grupy I — 
ZSRR, Bułgaria 1 Szwajcaria, 
z grupy II — Jugosławia i 
Izrael (o trzecim miejscu za­
decyduje jeszcze odłożona gra 
w meczu Dania — Holandia), 
w grupie III nie wyłoniono 
jeszcze finalistów ze względu 
na niedokończone spotkania.

Pierwsza
porażka siatkarzy

W godzinach wieczornych 8 
bm. w paryskim Pslsls de Sport 
a tya. v4dz6w przybyto na spot­
kanie siatkówki mężczyzn między 
reprezentacjami Polaki 1 Czecho­
słowacji. siatkarze polscy po 
citerech kolejnych zwycl-stwach 
w puli finałowej mistrzostw śwla 
ta, ponieśli porażką z CSR 0:3 
(8:1*, tlU, CU).
Mw w «potkanie ■ «radaym 

I EBajma 8S8aa*—»lMa- wypadli

Przez trzy dni toczyły się 
rozgrywki koszykówki drużyn 
Gdańska, Szczecina, Lodzi i 
Koszalina o mistrzostwo Pol­
ski zrzeszenia Start. Zwycięz­
cą grupy koszalińskiej został 
zespół Łodzi, który nie poniósł 
ani jednej porażki.

Tym samym łodzianie wywal 
czyli sobie miejsce w finale.

Koszalinianie w tym meczu 
wypadli słabo. Przegrali oni 
wysoko wszystkie swoje spot­
kania. Ze Szczecinem 38:74, 
z Gdańskiem 29:81 i Łodzią 
42:69.

Drużyna nasza wyraźnie u- 
stępowała pozostałym zespołom 
niemal pod każdym względem. 
Młodzi zawodnicy Startu wal 
czyli jednak bardzo ambitnie 
i niewątpliwie dużo skorzystali 
z tego występu.

Najrówniejszy poziom repre­
zentowały Łódź i Gdańsk. Spot 
kania ich stały na dobrym po­
ziomie.

Na Dzień 
Kolejarza

Z okazji święta kolejarza od­
były się w Słupsku 1 Szczecinku 
ciekawe imprezy sportowe.

Kolejarz Słupsk w towarzyskim 
spotkaniu piłkarskim z III-I igo- 
wą drużyną Piekary Śląskie od­
niósł zwycięstwo 2:1 (1:0). Oby­
dwie drużyny zagrali dobrze. 
Zwłaszcza do przerwy mecz byl 

ciekawy. Po zmianie stron piłka­
rze niepotrzebnie dopuścili 
się brutalnej gry, co znacz­
nie obniżyło poziom spotkania.

Strzelcami bramek dla zwy­
cięzców byli Kaczor i Kalinow­
ski.

Rezerwy Kolejrza wygrały mecz 
piłkarski z drużyną wojskową 
7:0 (8:0), a juniorzy zremisowali 
0:0 z Polonią Sławno.

W Szczecinku kolo Darzboru 
zorganizowało spotkanie lekkoa­
tletyczne z Drawskiem. Zwycię­
stwo 05:39 odnieśli gospodarze. 
Dużo pracy w przygotowanie im­
prezy włożył ob. Urllsz.

Ciekawsze wyniki: 100 I 200 m: 
Staniszewski (Darz) — 11,8 1 2.3,8, 
400 m: Florkiewicz (Dan) — 55,3, 
w dal: Łotowlcz (Darz) — 570, 
3 ooo m: Majcher (Drawsko) — 
10,07,8. 

4» • 4»
Piłkarski« «potkanie towarzyskie 

w Świdwinie rozegrane między 
Regą a Drawą przyniosło w 
ai«(tw A-kł*aewoom 8.1 ati),

Mistrzostwa Koszalina
w lekkoaletyce

Drużynowym zwycięzcą lek­
koatletycznych mistrzostw Ko­
szalina rozegranych w sobotę 
i niedzielę na stadionie Sparty 
został Zryw — 351 pkt. przed 
Startem.

Mistrzostwa przeprowadzone 
były w kategorii młodzików ju 
niorów i seniorów. Pierwsze 
miejsce młodzików wywalczył 
Zryw, wśród juniorów najlepsi 
byli zespołowo lekkoatleci 
ZSMR, a Start odniósł druży­

nowe zwycięstwo w kategorii 
seniorów.

Mistrzostwa były udane. Uzy 
skano kilka niezłych wyników. 
A oto niektóre z nich: 100 m 
młodzików wygrał Lewandow­
ski (ZSMR) — 13,0 sek. 100 m 
seniorów Szykowny (Start) — 
11,4, przed Machem (Bud.) — 
11:8, 800 m juniorów Jasiński 
(Zryw) 2,15,3, skok w dal se­
niorów Zurawik (Start) — 6,12.

Ostatnie dni ciepła

Ostatnie cieple promienie słońca pozwoliły wycieczkowi­
czom i turystom na spędzenie kilku pięknych dni nad na­
szymi wspaniałymi jeziorami i rzekami.

Jeziora zaroiły się wysmukłymi sylwetkami łaglówek I 
kajaków.

Koszalińskie „babie lato” w bieżącym roku reprezentuje 
sl? naprawdę wspaniale.

Na zdjęciu: — wczasowicze na nuzym wybrzeżu gęsto 
«pełnili plaże nadbałtyckie.

1. Gruenewald (NRD) 4:42,56
2. Więckowski (CWKS) 4:43,25
3. Bedyński (CWKS) 4:43,50
4. Pieczyński (CWKS) 4:43,58

5. Wójcik (CWKS) 4:43,58
6. Bugalskl (CWKS) 4:44,02

1. NRD — 14:13,29
2. CWKS I — 14:14,47
3. CWKSII— 14:15,14

Wyniki drużynowe I etapu:

Polska - Francja 
116:96
w lekkoatletyce
WAŻNIEJSZE WYNIKI:

UD m pnł.i 1) Roudnlcka (Fran­
cja) — 14,5, 2) Dohen (Francja) 
— 14,9, 3) Bugałą (Polska) — 14,9,

IW m
1) Bonlno (Francja) — 10,7, 

2) Folk (Polska) — 10,8.
KULA

1) Kryza (Polska) — 3,49,2. i) 
Jazy (Francja) — 3.50,2.
SKOK W DAŁ

1) Kropldlowskl (Polska) — 7.36, 
2) Amane (Francja) — 7.11.
TROJSKOK

1) Malcherczyk (Polska) — 15.57 
(rekord Polski), 2) Battlsta (Frań 
cja) — 15.11.
50<IO m.

1) Krzyazkowlak (Polska) — 
14.05.6, 2) Ożóg (Polska) — 14.31.4.
IIZUT MŁOTEM

1) Niklas (Polska) — 00.46, 2) 
Husson (Francja) — 57.42.
SZTAFETA 4X100 m.

1) Polska — 40.5 (rekord Pol­
ski), 2) Francja - 41.0.
TYCZKA

1) Janlszewakl (Polaka) — 4.41, 
2) Slllon (Francja) — 4.30.
OSZCZEP

Rekordzista świata Sidło zajął 
niespodziewanie dopiero trzecie 
miejsce. Natomiast Kopyto po­
twierdził swą doskonałą tormę, 
priakraciając 80 m.
10 000 m.

1) Chromik — **.14.« (rekord 
yoWŁaMtaou« - «Mi* cr»-



Przemówienie I sekretarza KC PZPR Edwarda Ochaba
wygłoszone na ogólnokrajowych dożynkach

(Dokończenie ze str. 1)

Rodzina Wertfla Szczepana 
składająca się z 4-ch osób wy 
pracowała 1 429 dniówek obra 
chunkowych, otrzymując: 7 2 879 
zł (w gotówce), 78,59 q zbo­
ża oraz szereg innych natu- 
ralii.

Spółdzielnia Jeziorki Kosztow 
skie w roku 1956 jest nadał 
jedną z najbardziej przodują­
cych w woj. bydgoskim i sza 
cunkowy plon 4-ch zbóż w roku 
bieżącym wyniesie w tej spó! 
dzielni średnio 31 q z ha.

Zespół PGR Bieganowo, woj. 
poznańskie uzyskał w r. 1955 
wydajność 4-ch zbóż 20,4 q. 
Odstawę zboża dla państwa wy 
konał w 120 proc. Uzyskał

Fragmenty referatu, 
wygłoszonego na Plenum KW PZPR w Koszalinie

przez I sekretarza KW
Iow. Stanisława Wasilewskiego

(Dokończenie ze str. 3)

Inicjatywą chłopów, gospoda­
rujących indywidualnie, jest 
w obecnym okresie konieczne:

— Niezwłoczne załatwienie 
wszystkich słusznych postula­
tów 1 żądań spółdzielni pro­
dukcyjnych, co wpłynie na 
dalszą aktywizację produkcyj 
ną spółdzielni, przywróci pod 
ważone tu 1 ówdzie zaufanie 
spółdzielców do władzy ludo­
wej.

— Przywrócenie swobody 
spółdzielcom w dysponowaniu 
swoją własnością zespołową, 
przyznanie większych upraw­
nień w dysponowaniu kredy­
tami udzielanymi przez pań­
stwo oraz zawieraniu transak 
Cji handlowych.

— Umożliwienie rozszerze­
nia własności zespołowej o 
środki mechanizacji produk­
cji, posiadające decydujące 
znaczenie w walce o postęp 
techniczny. W związku z tym 
konieczna jest zmiana prze­
pisów, regulujących kontrolę 
banku nad działalnością spół­
dzielni, stopniowa zmiana cha 
rakteru POM w kierunku 
przekształcenia go w przed­
siębiorstwo usługowe dla rol­
nictwa. Wymaga to nowego 
ustawienia służby rolnej — 
skierowania maksymalnej lloś 
cl agronomów do spółdzielni 
oraz przebudowy pracy par­
tyjnej.

— Wzmocnienie słabych 
spółdzielni produkcyjnych, po 
siadających warunki rozwoju, 
kadrę doświadczonych * prze­
wodniczących z zewnątrz przy 
bezwzględnym zachowaniu 
demokracji wewnątrz spół­
dzielczej. Sprawą doboru tych 
ludzi spośród najofiarniej­
szych działaczy spółdzielczych 
oraz posiadających doświad­
czenie w pracy na wsi akty­
wistów z zakładów pracy i 
PGR zająć się powinny Pre­
zydia PRN, przy pomocy KP 
naszej partii.

— Przyspieszenie realizacji 
prac Inwestycyjnych w spół­
dzielniach produkcyjnych o- 
raz usprawnienie zaopatrze­
nia w materiały budowlane 
zarówno dla potrzeb budow­
nictwa zespołowego Jak rów­
nież na Indywidualne potrze­
by członków spółdzielni pro­
dukcyjnych. Szczególnie pil­
nym zadaniem będzie pomoc 
ze strony rad narodowych w 
uruchomieniu 1 odbudowie u- 
rządzeń doprowadzających wo 
dę dla hodowli zespołowej.

Realizacja tych zadań wią­
zać się ściśle będzie z przy­
spieszeniem decentralizacji w 
zawdzaniu gospodarką, z 
prAkazywanlem unrawnleń, a 
wraz z nimi odpowiednich 
funduszów 1 kadr z resortów 
centralnych i wojewódzkich 
do dołu, z rozszerzeniem u- 
prawnfeń i kompetencji tere­
nowych organów państwo­
wych i gospodarczych.

Zadaniem Instancji 1 orga-

średnio od krowy 3 029 litrów 
mleka. Za wyniki we współza­
wodnictwie pracy w r. 1955 
zespól otrzymał sztandar prze 
chodni CRZZ i Rady Minist­
rów.

Zespół ten w roku bieżącym 
osiąga lepsze wyniki produkcyj 
ne niż w roku ubiegłym.

Niechże przykład gospo­
darstw przodujących pociąga 
wszystkich chłopów i pracowni 
ków rolnictwa do walki o wy 
sokie urodzaje.

DRUGIE WĘZŁOWE ZADA­
NIE, które staje przed wsią 
polską i jest warunkiem wszech 
stronnego, socjalistycznego roz 
woju naszej wsi, to umocnienie 
i dalsza rozbudowa spółdziel­
czości produkcyjnej.

Ponad 10 tys. spółdzielń pro

nlzacjl partyjnych, prezydiów 
rad narodowych 1 POM-ów bę 
dzle udzielanie maksymalnej 
pomocy spółdzielniom produk 
cyjnym w kierunku przyspie­
szenia prac organizacyjnych 
nad powołaniem powiatowych 
związków spółdzielczości pro 
dikcyjnt.l. Jeszcze przed kam 
p; lą sprawozdawczo-wybor­
czą w okresie do 30 listopa­
da.

Trzeba, aby nasz aktyw zro 
zumiał, że nurt demokratyza­
cji stał się — jak stwierdza­
ją uchwały VII Plenum KC 
— nieodwracalny, że nie ma 
już co „czekać na odpływ", 
lecz zespolić się z tym nur­
tem 1 pokierować nim w na- 
sją stronę, w stronę budow­
nictwa socja u.ycznego.

Wymagać to będzie poszu­
kiwania nowych form pracy 
partyjnej 1 państwowej ze 
spółdzielniami produkcyjnymi. 
Konieczne będzie przestawie­
nie całej pracy partyjnej na 
nowy sposób walki o rozwój 
spółdzielczości produkcyjnej 
zgodny z nowym okresem, w 
który wkroczył nasz kraj, 
nasz cały naród.

Chodzi tu o takie przesta­
wienie pracy partyjnej, uby 
instancje i organizacje par­
tyjne od góry do dołu prze­
stały odgrywać rolę nadurzę- 
du, czy jeszcze Jednego ogni­
wa kontroli typu administra­
cyjnego, ale by stały się na­
prawdę kierownikiem poli­
tycznym, doradcą 1 przyjacle 
lem, nie zastępowały ogniw 
administracyjnych 1 nie roz­
strzygały za te ogniwa co­
dziennych spraw, ale wnikli­
wie 1 systematycznie ocenia­
ły całość ich pracy 1 nada­
wały jej kierunek. Zamiast 
stosowania tylko odgórnej 
kontroli przez żądanie spra­
wozdań itp. — podstawową 
formą kontroli naszych orga­
nów władzy 1 administracji 
powinna być kontrola od do­
łu przez pracę polityczną 
wśród mas, przez stałe kon­
takty z masami. Tylko przez 
taki system oddolnej kontroli 
można najlepiej ocenić dzia­
łalność prezydium rady 
POM-u czy Innych organów 
państwowych 1 gospodarczych.

Mamy obecnie program 
działania w postaci uchwał 
VII Plenum KC. Na tej pod­
stawie można 1 trzeba skon­
solidować 1 umocnić nasz ca­
ły aktyw partyjny, wskazując 
mu perspektywy 1 nowy kie­
runek pracy politycznej. Ró^ 
nocześnle winniśmy z całym u 
porem na gruncie tych u- 
chwał 1 w walce o Ich reali­
zację —• rozwijać nowe, pra­
widłowe leninowskie formy 
pracy partyjnej.

Warunkiem wykonania te­
go programu Jest umocnienie 
więzi z masami pracującymi. 
Jest to węzłowe i decydujące 
zadanie, które stoi przed ca­
łą partią, przed każdą organl 
zacją partyjną.

dukcyjnych skupia ponad 200 
tys. gospodarstw chłopskich i 
obejmuje około 2 miliony ha 
ziemi, reprezentując już dziś 
poważną siłę produkcyjną i spo 
łeczną.

Średnia wydajność z ha by 
la w spółdzielniach produkcyj­
nych w r. 1955 o 4 proc, wyż­
sza od średniej wydajności w 
indywidualnych gospodarstwach 
chłopskich.

Jest to fakt o doniosłym zna 
czeniu.

Gdyby w całej naszej gospo 
darlfe rolnej wydajność z ha 
wzrosła o taki procent oznacza 
loby to wzrost globalnych zbio 
rów zbóż oe'500 tys. ton, a 
więc w znacznym stopniu unie­
zależniłoby to nas od importu 
zboża z zagranicy.

II Zjazd Polskiej Zjednoczo 
nej Partii Robotniczej i uchwa 
iy Komitetu Centralnego naszej 
partii podkreślały, że rozwój 
spółdzielczości produkcyjnej 
jest naszym zasadniczym i 
programowym zadaniem.

Mimo tego jasnego i niedwu 
znacznego sformułowania nasze 
go stanowiska w sprawie roz­
woju spółdzielczości produkcyj 
nej, ludzie złej woli próbują 
siać zamęt i budzić wątpliwości 
co do dalszej polityki rządu 
w stosunku do spółdzielczości 
produkcyjnej.

Partia i rząd stwierdzają z 
całą dobitnością, że nadal nie­
ugięcie i wytrwale będziemy 
pomagać chłopom pracującym 
w dobrowolnym zrzeszeniu się 
w spółdzielniach produkcyj­
nych, będziemy okazywać 
wszechstronną pomoc spóldziel 
niom produkcyjnym, które nio 
są większy plon narodowi, wyż 
szą kulturę wsi polskiej i toru 
ją drogę nowym, wyższym 
socjalistycznym formom życia 
społecznego na wsi.

Obok poważnej pomocy ma 
terialnej, której państwo 
udzieliło spółdzielniom pro­
dukcyjnym w roku bież, i w 
latach ubiegłych, myślimy o 
uruchomieniu dalszych bodź­
ców materialnych i szczegól­
nych ulg dla spółdzielń pro­
dukcyjnych w roku 1957, pa­
miętając, że spółdzielnie te 
jako nowe, dopiero rodzące 
się, wyższe formy gospodarki 
wymagają pomocy i opieki ze 
strony państwa.

Zgodnie ze wskazaniami VII 
Plenum Komitetu Centralne­
go PZPR, zgodnie z poglądem 
Zjednoczonego Stronnictwa 
Ludowego 1 życzeniami sa­
mych spółdzielców, rząd nasz 
umacniając nadal POM-y, bę­
dzie również w coraz to szer­
szym zakresie bezpośrednio 
zaopatrywał spółdzielnie wsa 
mochody, traktory i inne ma­
szyny rolnicze, co w wielu 
wypadkach wpłynie zarówno 
na umocnienie samych spół­
dzielń, jak 1 na lepsze wyko­
rzystanie tych maszyn dla 
wzrostu produkcji rolnej oraz 
na zmniejszenie kosztów ich 
eksploatacji.

Szczególną uwagę zwrócimy 
na umocnienie samorządu 
spółdzielczego, na likwidowa­
nie złych nawyków wtrącania 
się z zewnątrz do życia spół­
dzielni 1 ograniczania swobo­
dy decyzji samych spółdziel­
ców w sprawach dotyczących 
spółdzielni.

TRZECIE WĘZŁOWE ZA­
DANIE, które stoi przed wsią 
polską, to dalsze pogłębianie 
procesu demokratyzacji, peł­
niejsze niż dotychczas przycią 
ganię mas chłopskich do fak­
tycznego udziału w tereno­
wych organach władzy pań­
stwowej, rozszerzanie upraw­
nień powiatowych 1 gromadz­
kich rad narodowych, umac­
nianie ludowej praworządno­
ści.

Gromadzkie rady narodowe 
i ich prezydia winny pracować 
pod kontrolą mas chłopskich, 
bronić ich słusznych interesów 
przed samowolą biurokratów i 
przed spekulatorskimi zapędami 
kułaków, dbając o pełne i nale­
żyte wykorzystanie środków 
przeznaczanych przez państwo 
na pomoc dla wsi, na swoim 
odcinku realizując i wyjaśnia­
jąc słuszną politykę naszego 
rządu robotniczo-chłopskiego.

CZWARTE FUNDAMENTAL­
NE ZAGADNIENIE — to umac 
nianie i zacieśnianie sojuszu 
robotniczo-chłopskiego i opie­
rającego się na tym sojuszu 
Frontu Narodowego wszystkich 
patriotów polskich.

W walce o socjalizm skupia­
my wszystkie siły narodu pod 
przewodem naszej bohaterskiej, 
ofiarnej klasy robotniczej, któ­
ra niesie główne ciężary budów 
nictwa sotjalistycznego i utrzy 
mania naszego ludowego pań­
stwa.

Wydatki budżetowe na obro­
nę kraju, ochronę zdrowia, służ 
bę rolną, oświatę, naukę i kul­
turę wyniosą w roku bieżącym 
około 37 miliardów złotych, a 
wszystkie wpływy z podatku 
gruntowego będą niższe od 4 
miliardów złotych.

Jeśli nawet uwzględni się, że 
poza podatkiem gruntowym 
chłopi świadczą na rzecz pań­
stwa w formię różnicy cen mię­
dzy wartością faktyczną i no­
minalną dostaw obowiązko­
wych, to i tak trzeba stwierdzić, 
że ogromna większość ciężarów 
związanych z obroną kraju i wy 
datkami budżetowymi niesie 
klasa robotnicza.

Należy przypomnieć, że poza 
wspomnianymi już grupami 
wydatków budżetowych, asygnu 
jemy w rb. na administrację, 
wymiar sprawiedliwości, służbę 
zagraniczną itp. ponad 10 mi­
liardów, a na rozwój naszej go 
spodarki- narodowej (bez służby 
rolnej) 73 miliardy złotych.

Ogółem wydatki budżetowe 
w roku 1956 wyniosą około 137 
miliardów złotych.

Ogromna większość tych wy 
datków pokrywana jest z warto 
ści stworzonych pracą naszej 
klasy robotniczej, przodującej 
całemu narodowi w ofiarności 
dla państwa ludowego i dlate­
go też otoczonej szczególnym 
szacunkiem całego narodu.

Należy przy tym pamiętać, że 
sytuacja materialna mas robot­
niczych bynajmniej nie jest za­
dowalająca.

Dlatego też nasz rząd robot­
niczo-chłopski uważa za swój 
obowiązek, aby zwrócić szcze­
gólną uwagę na szybszy niż w 
poprzednich latach wzrost re­
alnych plac robotników, a w o- 
kresie realizacji planu 5-letnie- 
go to jest do roku 1960 zapew­
nić średni wzrost realnych płac 
o 30 proc, i średni wzrost re­
alnych dochodów chłopów pra­
cujących również o 30 proc.

W roku 1956 dochody pienięż­
ne chłopów za dostawy obowiąz 
kowe i nadobowiązkowe same­
go tvlko mięsa i mleka wzrosną 
o 3,7 mlrd złotych w porówna­
niu z rokiem ubiegłym.

Od 1 stycznia 1957 roku 
zostaną zniesione obowiązko­
we dostawy mleka, co ozna­
cza realny wzrost dochodów 
chłopów o około miliard zło­
tych rocznie.

Wzrosną również w roku 
1957 środki asygnowane 
przez państwo na pomoc dla 
wsi, wzrosną dostawy węgla, 
materiałów budowlanych, ma 
szyn 1 nawozów wzrosną wy­
datki na rozbudowę szkolnic­
twa wiejskiego, na cele kul­
turalne, na elektryfikację wsi 
itd.

Należy zwrócić szczególną 
uwagę, aby wielomiliardowe 
środki, asygnowane corocznie 
przez rząd na rzecz wsi, były 
zużytkowane zgodnie z wolą 
rządu w Interesie chłopów 
małe 1 średniorolnych.

Umocnienie sojuszu robot­
niczo-chłopskiego wymaga 
wzmożenia wysiłków w kie­
runku aktywizacji samych 
mas chłopskich, zwłaszcza bie 
cioty wiejskiej, zarówno w 
kontrolowaniu, czy gromadz­
kie rady narodowe 1 inne or­
gana władzy należycie gospo­
darują środkami asygnowany- 
ml przez rząd, Jak 1 aktywi­
zacji w walce przeciw anty- 
ludowej agitacji agresywnych 
elementów kułackich.

Walka z podstępną i anty- 
ludową agitacją kułacką, wal­
ka o zabezpieczenie Interesów 
chłopów mało 1 średniorol­
nych nie może oczywiście, o- 
znaczać zgody na awanturnlc- 
two wobec kułaków, którzy

DRODZY PRZYJACIELE!

Zebraliśmy się dzisiaj, aby u- 
roczyście rozpocząć Miesiąc Po 
głębienia Przyjaźni Polsko-Ra 
dzieckiej. Żebraliśmy się — w 
szczególnych warunkach, po raz 
pierwszy od XX Zjazdu Komuni 
stycznej Partii Związku Radziec 
kiego, zjazdu, który zapoczątko­
wuje nowy okres rozwoju nie tył 
ko Kraju Rad, lecz również mię 
dzynarod owego rewolucyjnego 
ruchu robotniczego.

Dawne i ścisłe są więzy mię­
dzy polską klasą robotniczą, a 
klasą robotniczą Związku Ra­
dzieckiego, między postępowymi 
i rewolucyjnymi silami narodu 
polskiego i narodów rosyjskiego, 
ukraińskiego, białoruskiego, li­
tewskiego oraz innych narodów 
radzieckich. Głębokim poczuciem 
dumy ożywia nas fakt, że setki 
i tysiące Polaków brało udział 
w walkach rewolucyjnych Rosji, 
w historycznych zmaganiach Re 
wolucji Październikowej. Parnię 
tamy o solidarności rosyjskiego 
proletariatu z uciskaną przez ca 
rat Polską, o przekreśleniu trak 
tatów rozbiorowych Polski przez 
rząd radziecki, rząd zwycięskie­
go ludu rosyjskiego, pamiętamy, 
że to armie radzieckie złamały 
hitleryzm, który groził śmiertel­
nym niebezpieczeństwem nasze­
mu narodowi.

Głębokie są korzenie sojuszu 
Polski Ludowe! i Związku Ra­
dzieckiego. Głębokie są korzenie 
przyjaźni narodu polskiego i są 
siadujących z nami narodów ra­
dzieckich. Będziemy obchodzić 
w październiku dekadę kultury 
ukraińskiej. Polskie królewięta 
kresowe — Wiśniowieccy i Lu- 
bomirscy, krwawymi zgłoskami 
zapisali się w dziejach narodu 
ukraińskiego. Ale i w owych po 
nurych czasach lud polski nie 
brał udziału w tych zbrodniach.

Niejeden Polak walczył wte­
dy w szeregach Chmielnickiego 
razem z chłopami ukraińskimi. 
A kiedy, o wieki później, naro­
dy polski i ukraiński znalazły 
się we wspólnej walce z cara­
tem, serdeczna przyjaźń połą­
czyła przedstawicieli polskiego 
i ukraińskiego postępu: Tarasa 
Szewczenkę, Zygmunta Siera­
kowskiego, Iwana Franko, Elizę 
Orzeszkową. Tej przyjaźni wier 
ni byli żołnierze polskich sil 
zbrojnych w ZSRR, polegli w 
bojach z hitlerowskim najaz­
dem, spoczywający na cmenta­
rzu w Darnicy pod Kijowem. I 
dzisiaj Ukraina radziecka, pań­
stwo ukraińskich ludzi pracy, 
nieodłączna część składowa wiel 
kiego Kraju Rad, jest naszym 
serdecznym przyjacielem. Tak 
jak dawniej byliśmy sojusznika

również znajdują się pod o 
pieką prawa państwowego i 
mogą spokojnie gospodaro­
wać, Jeśli wywiązują się lo­
jalnie 1 należycie ze swych o- 
bowiązków wobec państwa.

Dla konsekwentnego reali­
zowania słusznej polityki na­
szego rządu ludowego 1 u- 
macniania sojuszu robotniczo- 
chłopskiego doniosłe znacze­
nie ma zacieśnianie codzien­
nej, braterskiej współpracy 
PZPR i ZSL na wszystkich 
szczeblach organizacyjnych, a 
zwłaszcza bezpośrednio w te­
renie, w każdej gromadzie I 
wsi, gdzie Istnieją te organi­
zacje. ,

Jesteśmy głęboko przekona 
nl, że również Związek Samo 
pcmocy Chłopskiej wzmocni 
wysiłki, aby rozwijać inicja­
tywę chłopów pracujących w 
walce o pogłębienie procesu 
demokratyzacji życia naszej 
wsi, podniesienia produkcji

rolniczej 1 zacieśniania soju­
szu robotniczo-chłop:’.uego.

Serdeczne przywitanie Was 
reprezentantów mas chłop­
skich przez ludność Warszawy 
jest jeszcze jednym dowo­
dem jak wysoko naród nasz 
ceni i jak gorąco pozdrawia 
wielomilionową armię rolników 
polskich, którzy swą znojną 
pracą zapewnili ojczyźnie bo­
gaty urodzaj tegoroczny.

W imieniu KC PZPR i Ogól 
nopolskiego Komitetu Frontu 
Narodowego życzę Wam, bra­
cia chłopi, nowych sukcesów 
w Waszej pięknej pracy i 
walce o chleb dla Polski, o 
rozkwit i siłę naszej ojczy^ 
zny- u x ■Niech żyje sojusz robotni­
czo-chłopski!

Niech żyje mężny, niezłom­
ny, miłujący pokój 1 wolność 
naród polski!

Niech żyje i zwycięża so­
cjalizm!

Zacieśniają się 
braterskie stosunki przyjaźni 
między narodem polskim 
a narodami Związku Radzieckiego
Fragmenty przemówienia sekretarza KC PZPR Witolda Ja­
rosińskiego, wygłoszonego na Centralnej Akademii Inaugu­
rującej obchody Miesiąca Pogłębienia Przyjaźni Polsko- 
Radzieckiej.

mi w walce, tak teraz jesteśmy 
sojusznikami w pracy. Ukraina 
posyła Nowej Hucie rudę żelaz­
ną, wydobywaną rękoma krzywo 
roskich górników. Polskie tka­
niny, dzieło rąk łódzkich tka­
czek, odziewają kołchoźników 
naddnieprzańskich równin. Trze 
ba, aby ten sojusz w pracy u- 
mocnil się jeszcze lepszym po­
znaniem wzajemnym, zapozna­
niem każdego z naszych naro­
dów z kulturalnym dorobkiem 
sąsiada

Trwały i niezniszczony jest 
fundament naszej przyjaźni.

Łączy nas wspólnota ideowa 
— wspólne przekonanie, że oto 
na miejsce starego świata uci­
sku człowieka przez człowieka, 
wyzysku i ludzkiej krzywdy 
przychodzi świat nowy i spra­
wiedliwy, świat, w którym lu­
dzie pracy, sami rządząc ojczy­
zną, po raz pierwszy ich matką, 
a nie macochą, stwarzając wa­
runki własnego dobrobytu, wa­
runki coraz szerszego rozwoju 
materialnego i kulturalnego ca­
łego społeczeństwa, świat so­
cjalizmu.

Łączy nas pragnienie zapew­
nienia i umocnienia pokoju świa 
towego, stanowcza wola walki 
przeciwko ciemnym silom impe 
rializmu i wojny, głębokie prze­
konanie, że można i trzeba nie 
dopuścić do krwawych rzezi 
światowych, do wzajemnego wy 
niszczania ludzkości przy porno 
cy bomb atomowych i wodoro­
wych, że można i należy wal­
czyć o to, aby bogactwa i siły, 
marnotrawione na wyścig zbro 
jeń, obrócić na cele służące 
ludzkiemu szczęściu, że pokój f 
braterstwo między narodami 
świata mogą być wywalczone.

Socjalizm w Polsce buduje 
polski lud pracy swoim wysił­
kiem, swoją ofiarnością, swoją 
świadomością, swoim rozumem 
i ideowością. Władza ludowa w 
Polsce opiera się o wewnętrzne 
siły postępowe narodu polskie­
go, o polskiego robotnika, chło­
pa i inteligenta. Ale u podstaw 
zwycięstw tego budownictwa, 
szybkiego tempa dokonujących 
się przemian, stosunkowo pokojo 
wego przebiegu naszej walki le 
ży fakt, że mamy oparcie w 
Związku Radzieckim i w całym 
obozie pokoju, w pomocy ra­
dzieckiej, w sojuszu ze Związ­
kiem Radzieckim.

Niech żyje Związek Radziec­
ki, pierwsze w historii państwo 
robotników i chłopów, wierny 
przyjaciel i sojusznik narodu 
polskiego!

Niech żyje I rozwija się nie­
wzruszona przyjaźń narodów 

I polskiego i radzieckiego, niero­
zerwalny sojusz Polski Ludowej 

li Związku Radzieckiego!
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Z naMtawskiej stolicy
KRĘTE, ciche uliczki Sta­

rej Pragi tworzą labi­
rynt w którym godzina­

mi można błądzić, by wresz­
cie niespodziewanie dla siebie 
samego wynurzyć się w cen­
trum miasta. Tu na odmianę 
wiecznie panuje ożywiony ruch, 
a wieczorami królują neony 
Pięknie wtedy wygląda zwła­
szcza Vaclavskie Namesti, bar 
dzo wydłużony centralny plac 
Pragi. Niezwykły to widok dla 
mieszkańców miast polskich, 
gdzie neony należą do praw­
dziwej rzadkości. Tu, setki róż 
nokolorowych napisów tworzą 
harmonijną całość, nie nużą 
przy tym swą jednostajnością, 
ale też nie są zbyt krzykliwe — 
przeważają kolory w łagodnej 
tonacji.

M EONY, to tylko jeden z 
dowodów poczucia estety­

ki i zarazem umiejętności han 
dlowych Czechów. Reklama jest 
o wiele bardziej urozmaicona 
niż u nas. Na ulicach miast 
czeskich powszechnie spotyka 
się przenośne, często zmienia 
ne reklamy, ustawiane np. na 
krawężnikach. Gdy przed wej­
ściem do restauracji wita prze 
chodnia figurka uśmiechniętego 
kelnera uprzejmym ruchem 
wskazującego wejście, albo po 
stać uroczej niewiasty, zachwa 
lającej sklep z kosmetykami — 
to doprawdy trudno oprzeć się 
pokusie i nie wejść. Zwłaszcza, 
gdy jest się pewnym, że obslu 
ga będzie szybka i uprzejma, 
że . personel sklepu chętnie u- 
dzieli wszelkich możliwych in­
formacji i nie obrazi się, gdy 
klient wyjdzie, nie zrobiwszy 
sprawunku. Grzeczność czeskich 
ekspedientów — to rzecz, któ­
rą trzeba koniecznie polecić 
pracownikom naszego handlu 
ku uwadze. Pomyślano również 
o — zdawałoby się na pozór 
— drobnym usprawnieniu. We 
wszystkich większych sklepach 
(i w mniejszych w miarę moż 
ności) wywieszone są tabliczki 
informujące przechodniów. jaki 
mi obcymi językami włada per 
sonel. Na uwadze ma się głów 
nie języki mniejszości narodo 
wych (Węgrów i Niemców), 
ale nie tylko — ekspedient wła 
dający językiem angielskim, 
ęzy rosyjskim wcale nie należy 
do rzadkości.

Odrębny rozdział — to atrak 
eyjne dla polskich turystów ce­
ny artykułów przemysłowych. 
O ile nie widać właściwie róż 
nic między cenami żywności w 
złotych i koronach, to niektóre 
wyroby przemysłu, zwłaszcza 
obuwie jak na nasze stosunki 
jest tanie. Ładnie wykonane 
sandały można kupić w cenie 
fuż od 28 koron, kosztde po- 
nelinowe — w granicach od 
60—100 koron. Natomiast ubra 
nią zegarki są niewiele tańsze 
niż w Polsce.

Nie ma oczywiście porówna­
nia, ieśll chodzi o ceny sztucz 
nej biżuterii — zwłaszcza ko 
rali i klipsów. Ale uwaga czy­
telniczki — w Czechosłowacji' 
prawie wcale ich się nie nosi 
Mieszkańcy tego kraju z lekką 
fnazwijmv to delikatnie) po­
błażliwością spoglądają na pol­
skich turystów, którzy r’ 
gwałt poszukują czeskiej biżu 
terii na prezenty dla swych 
'drogich i najdroższych.

* * *

NIC nie może przesłonić od 
wiecznego uroku Pragi. 

Trudno to wszystko opisać. Oto

np. zrekonstruowana ulica z 
XVI wieku tzw. Zlata Ulicka 
na hradzie, niegdyś siedlisko 
magów i alchemików — rząd 
niewielkich domostw lśniącycn 
różnymi barwami. Sprzęty, na 
czynią kuchenne, gdzieniegdzie 
trochę domowego bałaganu — 
zda się, że mieszkańcy na chwi 
lę tylko opuścili swe siedziby... 
Lecz czy być może?... Tak — 
niektórzy pozostali! Oto przy 
dzbanie z winem siedzi jakiś 
dworak o dość mętnym spojrzę 
niu. W pierwszej chwili wyda- 
je się, że kukła ta jest żywym 
człowiekiem. W innym domku 
nad rozwartą księgą, dzierżąc 
w ręku szklane próbówki sie­
dzi starzec posiwiały ze sku­
pioną twarzą. I przysiągłbym, 
że w pewnej chwili nieznacz­
nie zerknął ku mnie, chytrze 
się uśmiechnął i ponownie za 
głębił się w mozolnym czyta­
niu...

T AKICH i Innych wzruszeń 
■ przy zetknięciu ze ślada­

mi przeszłości doznaje się w 
Pradze setki razy. Ogarnia o- 
no zwiedzającego gdy ze szczy

tu średniowiecznego ratusza 
spogląda na przepiękną pano­
ramę miasta i gdy znajdzie się 
w murach XlV-wiecznego Tyń- 
skiego Chramu, gdzie jeszcze 
mistrz Jan Hus nauczał zasad 
lepszego ładu społecznego. O- 
sobną kartę stanowią nowsze 
dzieje Pragi — z okresu walk 
o zachowanie narodu czeskiego 
i ojczystego języka. Swoistym 
pomnikiem tego jest teatr na- 
icdowy, przed stu laty dzięki 
ofiarności społeczeństwa wznie 
siony. Gdy w 1881 roku wsku 
tek pożaru uległ on poważ­
nemu zniszczeniu, pierwsza 
strona gazety „Naro’dni List" 
zawierała w czarnej obwódce 
tylko te słowa: „Zaplacz ojczy 
znoi Zakryj sobie twarz Cze­
chu! Wielki teatr narodowy spło 
nął!"

TT EGNAMY Pragę — poz- 
“ drawiamy miasto pełne 

pamiątek przeszłości, pozdrawia 
niy ludzi pieczołowicie tych 
chlubnych pamiątek chronią­
cych.

ANDRZEJ RADAJEWICZ

Wśród ostatnich nowości Wy­
dawnictwa MON z dziedziny 
literatury pięknej ukazały się 
trzy szczególnie interesujące 
pozycje. Pierwsza z nich — to 
„Pieśń o Saragossft” Jana Wy­
ki. Oprócz poematu pod tym 
tytułem, w książce znajdują 
się cykle wierszy, z których 
większość na końcu nosi dopi 
sek: Hiszpania 1937 r., Hisz­
pania 1938 r. Autor — żoł­
nierz brygady im. Jarosława 
Dąbrowskiego zaczął pisać swe 
wiersze właśnie w latach zbrój 
nej walki z faszyzmem na po­
lach Hiszpanii. Inne, zawarte 
w tomie utwory poetyckie pow 
stały na emigracji — w Pary 
żu, w Londynie. Ostatnie na­
pisane zostały już w kraju. 
Wspólnym tematem tych Wszy 
stkich wierszy, jak też zawar 
tego w tomie cyklu artykułów 
napisanych przez Jana Wykę 
w 1937 roku w piśmie Bryga­
dy im. Jarosława Dąbrowskie­
go, jak Hiszpania, walka z fa 
szystami, bohaterstwo przyby­
łych z całego świata komuni­
stów. Książkę zdobią ilustra­
cje Tadeusza Kulisiewicza.

W obiektywie teleskopu
Niedawno przebywała w Koszalinie na zaproszenie Zarządu Wo 

tewddzkiego Towarzystwa wiedzy powszechnej grupa astronomów 
.krakowskich pod kierownictwem prot. dr Kazimierza Kordylew- 
skiego.

Prof. Kordy! ewski jeden z 
naszych czołowych uczonych 
prowadzi badania astronomicz 
no od 33 lat. Zajmuje się głó­
wnie gwiazdami podwójnymi 
oraz zagadnieniami czasu astro 
nomlcznego.

W Koszalinie przeprowadził 
on osiem pokazów połączo­
nych z objaśnieniami a na za 
kończenie wygłosił odczyt o 
zdobyczach kosmonautyki.

A oto jak zapamiętali te po­
kazy przeciętni widzowie: 
Pierwsze trzy dni sfaly pod 
znakiem chmur, które wysta­
wiły na poważną próbę cierpli 
wość miłośników „królowej 
nauk“. Jedynie od czasu do cza­
su zza chmur wypływał księżyc 
i wówczas oczy obecnych przy­
lepiały się do dwóch ustawio­
nych na stadionie teleskopów. 
W małej 10 cm lunecie sateli­
ta Ziemi był jeszcze dcść po­
dobny do poczciwego miesią­
ca, który gołym okiem oglą­
damy w pogodne wieczory. Za 
to w obiektywie 20 cm tele­
skopu podobieństwo fo znika­
ło całkowicie. Zamiast pogod 
nej roześ.mianej gęby widzia­
ło się ogromne kratery i groź­
ne, postrzępione łańcuchy gór­
skie. Po jakimś czasie jednak 
chmury znów nadciągały 1 o- 
braz znikał. W przerwach mię 
dzy rozjaśnieniami prof. za­
znajamiał zgromadzonych z bu 
dową księżyca 1 mówił o per­
spektywach podróży na srebr­
ny glob.

Pogodę przyniósł dopiero czwar 
ty z kolei wieczór. Początkowo 
wydawało się. że znów nic z po­
kazów, ale obłoki powoli ustępo­
wały f na zachodnie! stronie nie 
ba błysnęła Żółtawa niepozorna 
ęwlazdka — Saturn.

Teleskop skierował się ku tej 
planecie odleelel od nns o setki 
milionów kilometrów, w obiek­
tywie widać było Insną kulę oto 
czona szerokim mlgocncwm plerS 
cleniem. Po*em na niebo wypły­
nął wielki okrągły księżyc, a na 
stępnle Mars. Ten ostatni stał się 
szybko przedmiotem zaintereso­
wania obecnych. Prze» teleskop 
wyplądat jak pomarańczowa kula 
wielkości księżyca widzianego go 
łym okiem.

Żółta plamka, to śntegl na ble 
gunie, a szary pasek niżej, który 
ledwo, ledwo widać, jest prawdo 
podobnie zbiorowiskiem rośllnno 
ści.

Prof. Kordylewski odpowia 
da na pytania, którymi zarzu 
cają go prawie wszyscy obec­
ni. Mówi szeroko o trwają­
cych od pćł wieku badaniach 
radzieckiego astronoma Ticho 
wa, którego 
poglądy na ro 
ślinność mars- 
jańską podziela 
obecnie więk­
szość uczonych.
Następnie kil­
ka słów o ob­
serwacjach u- 
czonego ame­

rykańskiego 
Sliphera, któ­
ry tośród tej 
roślinności do 
strzegł regio­
ny mogące 
świadczyć o 
istnieniu tam 
rolnictwa a co 
za tym idzie, 
cywilizacji.
Pytaniom i od 
powiedziom nie 
było końca. Po 
kazy przecią­
gnęły się do 
późnej nocy.

Równie uda­
ne były dwa 
następne poka

zy. Pogoda dopisywała, słu­
chaczy było coraz więcej.

Warto, aby podobne impre­
zy organizowano również i w 
przyszłych latach.

Tekst: Z. HASZCZYC

Zdjęcia: W. GRABOWSKI

DUŻO CZY MAŁO?

117SPRAWOZDANIU z mistrzostw tenisowych Koszalina 
Ił pisaliśmy, że „liczba startujących była niewielka". Za­

raz w poniedziałek spotkaliśmy się z zarzutami, że kryty­
ka była niesłuszna.

Hu miało startować? Stu? Więcej?....
No, bez przesady, startowało ogółem 16 zawodników i za­

wodniczek. I gdyby to były mistrzostwa Startu, to owszem 
— można by powiedzieć, że to zrzeszenie spisało się na 

medal, a startujących było naprawdę wielu. Ale przecież 
zawody były sygnowane iako mistrzostwa miasta. Tymcza­
sem obok startowców widzieliśmy tylko trzech juniorków 
Budowlanych i... na tym koniec. Właściciel dwóch kortów — 
Sparta — nie wystawił ani jednego zawodnika. Gwardia 
— ani jednego. Zryw — jak wyżej. Kolejarz — to samo.

W stosunku do możliwości Koszalina — startujących było 
więc o wiele za mało. Zgoda?

UCHWALA I... MAGAZYN

SŁUPSKI Kolejarz „dusi" się w małych salkach, wypo­
życzanych w szkołach. Działacze tego koła postarali 

się o salę sportową przy ul. Ogrodowej. Przyznano im ten 
obiekt, wychodząc ze słusznego założenia, że uruchomie­
nie sali przez kolejarzy przyczyni się do ożywienia pracy 
nie tylko tego koła. Prezydium MRN wydało nawet uchwałę 
przekazującą salę przy ul. Ogrodowej kolejarzom Uchwała 
pozostała jednak tylko... uchwalą, a sala wykorzystywana 
jest w dalszym ciągu przez SFM jako... magazyn mebli.

Podobnie jak Kolejarz na salę, Stal czeka na stadion 
przyznany jej również uchwalą Prezydium MRN w Słupsku.

No cóż, łatwiej jest wydać uchwalę, chociażby najlepszą 
niż dopilnować jej realizacji.

WARTO SIĘ POKUSIĆ...

IT7 SŁAWNIE znowu startowali jeźdźcy PGR-ów. Okazuje 
I» się, źe zrzeszenie LZS na serio zabrało się do pracy 

nad rozwojem tego sportu. Zakłada się nowe sekcje, umac­
nia już istniejące.

Na wstępie napisałem „znowu", bo już kilka razy sły­
szeliśmy o występach LZS-owców w zawodach hippicznych.

Dotąd jednak nie udało nam się być świadkami tego ro­
dzaju imprezy w Koszalinie. Może rada wojewódzka LZS 
zorganizuje zawody w Koszalinie? Warto się pokusić o zdo­
bycie mieszkańców miasta dla tego pięknego sportu. A że 
żelazo trzeba kuć póki gorące, wykorzystajmy sprzęt uży­
ty w Sławnie do przeprowadzenia zawodów na terenie Ko­
szalina...

Z MYŚLĄ O RZYMIE

rO WCALE nie przesada. Dopiero za kilkanaście tygodni 
zostaną rozegrane wielkie igrzyska olimpijskie w Mel­

bourne. Najmłodsi sportowcy śledząc przygotowania do 
olimpiady 1956 roku, sami myślą już o występach na sta­
dionie rzymskim, na następnej olimpiadzie. Opracowaną 
przez GKKF program przygotowań przewiduje między in­
nymi zdobywanie przez wyró żniającą się .młodzież kółek 
olimpijskich. W całym kraju od kilku miesięcy młodzi spor­
towcy zdobywają minima olimpijskie. Oczywiście nasi za­

wodnicy również. Ostatnio na przykład na listę posiadaczy 
kółek wpisali się Kątny i Augusiak z bialogardzkiego Kole­
jarza.

I nie tylko oni. Zdobywców kółek olimpijskich mamy już 
podobno wielu. Szkoda, że wydział propagandy WKKF nie 
docenia tej sprawy i nie stara się spopularyzować tej wiel­
kiej, szeroko zakrojonej akcji.

W Melbourne nie będzie ani jednego sportowca z te­
renu naszego województwa. Ale cztery lata to przecież 
kawał czasu, a my mimo wszystko jesteśmy optymistami. 
Chcąc osiągać sukcesy, trzeba myśleć o przyszłości...

(Ir)

— Drogi bracie, a odróżnisz ty litery 
mszału na trzy kroki?

— A jakże, wasza wielebność, wzrok 
mam, chwalić Boga, dobry. Bywa, że 
zachodzę na wieżę mojego kościółka — 
a widok stamtąd wspaniały: i na mia­
sto, i na rzekę aż po Zalew. Zachodzę 
więc na wieżę i dziwuję się...

— Zle, drogi bracie. Szatan znalazł 
do ciebie przystęp.

— Sza... sza., szatan? Co Ja słyszę, 
wasza wielebność!

— Nie mam najmniejszej co do tego 
wątpliwości. Primo: miast okazywać po­
korę, Jaka słudze bożemu szczególnie 
przystoi, wywyższasz się, drogi bracie, 
włażąc pod same dzwony. Doświadcze­
nie mówi mi, iż mniemasz wtedy, ja- 
kobyś znalazł się bliżej Boga?

— W rzeczy samej.
— To pychę twą nieprzystojną po­

twierdza. Secundo: miast gorliwie u- 
prawiać niwę Pana naszego Jezusa Chry 
stusa — na tejże wieży oddajesz się 
obmierzłemu lenistwu.

— Wszak tylko niekiedy...
— Casus ów w niczym nie umniejsza 

ohydy twego grzechu: kapłanowi nie 
wolno ani na sekundę ustawać w tro­
sce o owczarnię Najwyższego, a cóż 
dopiero dziekanowi, którą to godną funk 
cję pełnisz przecież. Tertio: rzekłeś „mo 
Jego kościółka". Przecież świątynia ta 
jeśli mnie pamięć nie myli — pod we­
zwaniem św. Mikołaja, Jest przybytkiem 
Patia naszego.

— W rzeczy samej, wasza wielebność.

— Znieważyłeś więc niebaczny sło­
wem Tego, któremu swój nędzny żywot 
zawdzięczasz i dzięki którego niezmier­
nej łaskawości zostały ci powierzone 
duszpasterskie obowiązki. Azaliż nie wy 
starczy tych dowodów, by poznać, Jak 
książę piekieł usiłuje uwić sobie przy­
tulne gniazdko pod twą, drogi bracie, 
sutanną?

— Boże mój...
— Bij się teraz w piersi, a Jutro, 

przede mszą świętą, wyznaj swe prze­
winy spowiednikowi.

— Tak uczynię, wasza wielebność.
Biskup Marinus obrzucił ostrym spoj­

rzeniem dziekana. Ten, dowiedziawszy 
sie nagle, ile śmierteinych grzechów 
dźwiga na swym sumieniu — przygar­
bił się. zbladł, nie śmiał wzroku pod­
nieść na dostojnego gospodarza. Dopie­
ro nowe polecenie: „Wyjrzyj teraz, dro­
gi bracie. Widać Już?" — kazało mu 
ruszyć do okna. Ukradkiem otarł pot 
z czoła.

— Jeszcze nie, wasza wielebność.
— No, to nalej mi wina.
Drżącą dłonią dziekan Brolich West- 

fai napełnił srebrny puchar. Trzecia Jego 
rozmowa z metropolitą Pomorza miała 
równie niefortunny przebieg Jak poprzed 
nie. Najpierw biskup zajął nader nie­
wyraźne stanowisko wobec Jego, Broli- 
cha sporu z doktorem Mikołajem Bruck- 

monem. proboszczem katedry kołobrze- 
s!ie|. który — powołując się na stare 
orzywlleie — odmówił płacenia nie tyl­
ko subsidium charitativum, ale w ogóle

wszystkich opłat, należnych zwierzchni­
kowi Kościoła pomorskiego Jako panu 
Ziemi Kamieńskiej. Kołobrzeskiej i Ko­
szalińskiej. W ten sposób on, Brolich 
Westfal, za to, że przez całe miesi -• 
z niemałym nakładem sil I kosztów wal 
czył o sprawę kamieńskiej metropolii, do 
papieża samego dotarł — został dziś 
wystrychnięty na dudka. Gdyby ośmie­
lił się pomyśleć źle o swym przełożo­
nym, mógłby wyciągnąć stamtąd wnio­
sek, iż zabiega on o wpływy w kapi­
tule, drogą łagodzenia snorów i pozy­
skiwania sobie wrogów swego zmarłego 
poprzednika. Ale dziekan nie chciał brać 
jeszcze Jednero grzechu na swe sumie­
nie, więc tylko westchnął nabożnie i 
szepnął „Amigę satanas". Albo druga 
rozmowa. Czv mógłby pomyśleć, że spot 
ka się kiedykolwiek z zarzutami z tej 
racji, iż nauczył się po polsku? A Jak 
miał kazać dn ludu, kiedy tvhi no nie­
miecku ani słowa nie rozumie’ Na mi­
gi? Już dwadzieścia lat fest duszpaste­
rzem w Kamieniu, a żaden biskup nie 
postponował go w podobny sposób. Uff, 
gorąco!

Infułat wysuszył kielich, mlasnał ze 
znawstwem. Obserwował skurczonego 
dziekana nlbv pelikan rvbe, która ma 
za chwilę połknąć. Obwieszona wydat­
na dolna warga I pokaźny nochal na­
dawały iero chudej twarzy taki właś­
nie wygląd.

— Patronu lesz, drngi bracie, owe] ob­
mierzłej słowiańskie! mowie, która hii 
przypomina syk żmiji. Azaliż Duch 
Święty nie ostrzegł cię, Iż hodujesz w 
ten sposób, na szkodę Kościoła matki 
naszej — pogańskie zwyczaje, które głę 
boko zakorzeniły się wśród tego barban 
rzyńskiego ludu? Żniwa ukończywszy, 
miast oddawać się modłom, motłoch tu­
tejszy czyni kukłę z kłosów, kwiatami 
przybiera i wśród wrzasków a śpiewów 
obtańcowule, jak to Fenicjanie z Ba­
alem czynili.

(d. c. n.)


